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0 pełne rozliczenie się każdego gospodarstwa 
z obowiązkowych dostaw

• Przodujący chłop
Ob. Nowak, zamieszkujący w  i Długo w ieczoram i czyta ł tezy

Stajemy do rea lizac ji  uchwal I X  Plenum P a rt i i

Uczennice i uczniowie szkół rolniczych! 
Upowszechniajcie wiedzę rolniczą na wsi

o

Szerokim echem odbił się wśród młodzieży i nauczycieli szkół rolniczych apel uczennic i uczniów z Techników Rolniczych 
w RZEMIENIU i DZIKOWIE, w którym wzywają oni do upowszechniania wiedzy rolniczej na wsi, do wprowadzania na wsi przo­
dujących, naukowych metod uprawy roli i rozwoju hodowli.

Coraz liczniej napływają do naszej redakcji z różnych stron kraju zobowiązania, które podejmuje młodzież szkół rolniczych 
w  odpowiedzi na wezwanie uczennic i uczniów z Rzemienia i Dzikowa — na cześć I I  Zjazdu Partii,

Na apel stanęli uczniowie 
Technikum Rachunkowości Rolnej w Wysokiej

(T e le jonem  od w y s ła n n ik a  re d a k c ji)
Czysty przed chw ilą  zeszyt zapisano już  

zobowiązaniami, a wciąż jeszcze wstawali  
jeden po d rug im  uczniowie i  zgłaszali nowe.

Dla uczczenia I I  Zjazdu Partii, w odpowie­
dzi na wezwanie uczniów Technikum Rolni­
czego w Rzemieniu i Dzikowie zobowią­
zuję się...

Cenne, liczne i różnorodne zobowiązania 
podjęli uczniowie I uczennice z Technikum 
Rachunkowości Rolnej w Wysokiej (pow. łań­
cucki).

Za przykładem młodzieży z Rzemienia 
t Dzikowa postanowil i  oni upowszechniać 
wiedzą rolniczą wśród młodzieży w ie jsk ie j  
i  chłopów w  okolicznych wsiach, a także 
wśród swoich rodziców i  zachęcać ich do sto­
sowania nowoczesnych metod up raw y  ro l i  
i  rozwoju hodowli.

— „W styd  byłoby, gdyby gospodarstwa na­
szych rodziców, rodziców uczniów szkół ro ln i­
czych, pozostawały zaniedbane, gdyby stoso­
wano tam przestarzałe, p rym ityw ne  metody 
up raw y  ro l i“ — m ów ił  na zebraniu uczeń VI  
klasy Jan Botoń.

Uczniowie Techn ikum Rachunkowości Rolnej 
w  Wysokie j nie chcą się wstydzić, nie chcą 
by w ytykano  ich palcami — do szkoły r o l ­
niczej chodzisz, uczysz się jak  gospodarzyć 
mądrze, umiejętnie, wydajn ie , a u ciebie 
w  domu sieją ręcznie, podorywek nie sto­
sują, roślin przemysłowych nie kontraktu ją ,  
poplonów nie zbierają.

Dlatego Marian Kata, Anton i Tadla, Sta­
n is ław Zając, Stanis ław Basamania, S tan i­
sława Chmura i  inn i  zobowiązali się w y ­

głaszać w  okolicznych gromadach pogadanki 
o tym, ja k  żywić bydło w  okresie z imowym, 
ja k  pielęgnować oziminy, jak ie  korzyści daje 
siew rzędowy, ja k  troszczyć się o cielne kro­
wy, itp.

Dlatego Józef Kużm a zobowiązał się zało­
żyć kółko m iczurinowskie we w s i Husów. 
Teresa Jasionowska zakładać będzie pryzmy  
kompostowe, a Staszek Tu le ja  zasadzi 5 drze­
wek owocowych, Anie la Bereza przeprowadzi 
doświadczenie z wczesnym i  późnym sadze­
niem ziemniaków.

Za przykładem Danie li  Kogut, k tóra zobo­
wiązała się zjednać w  swojej wsi 5 prenu­
meratorów „Małego Poradnika Rolnika“ 
Henryk Pelczarski, Helena Kuśtra, Julia 
Orszak i  inn i  zobowiązali się zaprenumero­
wać swoim rodzicom czasopisma „P lon “  
„Hodowca", „Spółdzie lnia Produkcy jna“  i  inne

Niesposób wy l iczyć wszystkich zobowią­
zań, jakie uczniowie podię li  na tym zebraniu

Będą hodoioać k ró l ik i ,  rasowe kury, sadzić 
drzewka owocowe, zachęcać rodziców do sto­
sowania norm  paszowych w  hodowli bydła, 
przekonywać aby siali poplony, uczyć jak 
zwalczać szkodniki roślin. Będą zachęcać 
swych kolegów, aby wstępowali do szkół ro l ­
niczych.

— W swej pracy nie będziecie zdani jedy­
nie na własne siły. Pomożemy Wam w przy­
gotowaniu pogadanek, zapewnimy odpowied­
nią lekturę, zorganizujemy odpowiednie do­
szkalanie — stwied/il na zebraniu w imieniu 
nauczycieli przedmiotów rolniczych nauczy­
ciel Władysław Dubiel.

JERZY WUNDERLICH

Tak odpowiadaiq uczniowie 
Technikum Rolniczo-Lniarskiego 

w Dojlidach
(D a lekop isem  od naszego korespondenta)

Apel młodzieży z Techn ików  Rolniczych w Rzemieniu i Dzi­
kow ie spotkał się z żywym , gorącym oddźw iękiem  wśród uczen­
nic i uczniów Technikum  R olniczo-Lniarskiego w Dojlidach, pow 
B ia łystok. Niezwłocznie po zapoznaniu się z tym  apelem, odbyły 
się we wszystkich klasach zebrania kół ZM P  poprzedzające ogóf- 
noszkolne zebranie uczniów i zespołu nauczycielskiego.

Na ogólne zebranie przyszli uczniowie już  z gotowym i, prze­
m yślanym i pro jektam i. T u ta j — po dyskusji podjęto "liczne zo­
bowiązania. Oto niektóre z nich:
]YT awiążemy stały kontakt ze spółdzielnią produkcyjną 
11 w Ostrówku pow. białostockiego. Wygłosimy tam między in. 

w okresie zimowym 12 pogadanek z zakresu rolnictwa o zna­
czeniu siewu krzyżowego, o korzyściach płynących z zastosowania 
superfosfatu granulowanego, o zimnym wychowie cieląt itp. — 
to pierwsze zobowiązanie uczniów z Technikum w Dojlidach 
Postanowili oni jednocześnie zaprosić spółdzielców w Ostrówku 
do Technikum i zapoznać Ich ze swymi osiągnięciami miczuri- 
nowskimi.

Z pożytkiem będą mogli wykonać uczniowie to zobowiązanie, 
o ile sami posiądą głęboką, gruntowną wiedzę z dziedziny ro ln i ­
ctwa i hodowli.

Dlatego też:
TT obowiązują się podnieść wyniki nauczania, poprzez zwięk- 
^  szenie pomocy koleżeńskiej uczniom napotykającym na

gromadzie Wicko, pow. Lębork.
jako  pracow ity i wzorowy go­
spodarz znany jest nie ty lko  w 
sw o je j wsi, ale i w oko licy 

Rozumną gospodarką ob. No­
wak dochodzi! do coraz lep­
szych w yn ików . Nie szczędzi 
też produkc ji dla państwa, zda­
jąc sobie doskonale sprawę, że 
ty lko  dzięki w ładzy ludowej 
stał się średniorolnym  gospo­
darzem i może prowadzić lep­
sze życie i być spokojnym  o 
przyszłość swoich dzieci W tym 
roku uregu low ał obowiązkowe 
dostawy w zbożu przed te rm i­
nem. ziem niaków dostarczył o 
5 ton w ięcej, a m leka 6.000 
litró w  ponad pian.

IX  Plenum, które Partia w y­
sunęła na I I  Zjazd. Podnieść 
ro ln ic tw o , wprowadzać nowe 
metody, wydobyć wszystkie re­
zerwy — rozważał. — Państwo 
pomoże w maszynach ro ln i­
czych. nawozach, m ateriałach 
gospodarskich i codziennego 
użytku.

Za dobre trzeba odpłacić do­
brym  Nie inaczej. Ob. Nowak 
postanowił w ięc:

— Sprzedać do końca tego 
roku jeszcze 3 000 litró w  mleka 
i 150 kg żywca ponad pian.

— W przyszłym  roku sprze­
dać nadplanowo jedną tonę 
żywca.

— Zw iększyć udój m leka od 
jednej k row y przeciętnie z 3.000 
na 4.000 litró w .

— Podnieść plony roś lin  o 
1 do 2 q z hektara.

Takie jest zobowiązanie przo­
dującego chłopa na cześć 
I i  Zjazdu PZPR.

Nie będzie to sprawa prosta, 
ani ła tw a do wykonania, ale 
możliwa, tesli nie będzie się 
trzym a ł starych metod gospoda­
rowania, ale wprowadzał takie, 
jak ie  zaleca nowoczesna wiedza 
rolnicza.

Korespondent 
BRUNON DOMPKE 

Lębork

Przykład ZMP-owców 
ze spółdzielni produkcyjnej

W spółdzielni p rodukcy jne j 
w Potarzycy, pow. Gostyń pra- 
cute wraz z rodzicami młodzież 
ZM P-owska i niezorganizowana 
Do 1 listopada np koleżanka 
Anna Popielas wypracowała 
222,43 dn iówek obrachunkowych. 
Dzielnie do trzym u je  ona kroku 
swojemu ojcu, k tó ry  ma w yp ra ­
cowane 252,95 dniówek.

Podobnie członkow ie ZM P  — 
Teresa Fabianowska, Józef Mo­
tyla, Maria Marcinkowska. 
Franciszek Michalak, jako 
członkow ie rodzin pomagają w 
rozw oju spółdzielni 1 przyczy­
n ia ją  się tym  samym do zw ięk­
szania dochodów domowych.

trudności w nauce oraz wzajemne kontrolowanie poziomu przy­
gotowywania się do lekcji.

Do podjęcia podobnych zobowiązań młodzież i nauczyciele 
Technikum Rolnlrzo-Lniarskiego w Dojlidach wzywają Techni­
kum Rachunkowości Rolnej w Bielsku Podlaskim.

S SKAI.MOWSKI
K O L E Ż A N K I I K O LE D ZY  Z T E C H N IK U M  R A C H U N K O ­

WOŚCI ROLNEJ W B IE LS K U  P O D LA S K IM ! U C Z N IO W I! 
Z T E C H N IK U M  W D O JLID A C H  C Z E K A JĄ  NA W ASZĄ OD 
PO W IEDZ!

Spółdzielnia swoje p lany do­
stawy zboża zrealizowała. Na­
tom iast zalegali chłopi gospoda­
ru jący indyw idua ln ie  w Pota­
rzycy. Zetempowey ze spół­
dzieln i postanowili w tedy po­
móc gromadzie w rozliczeniu się 
z państwem i wspólnie z zet- 
empowcami ż gospodarstw in ­
dyw idualnych pomogli oni ak­
tyw ow i gromadzkiemu w zor­
ganizowaniu zbiorowej dostawy 
zboża. Zetempowey uczestni­
czyli w ładowaniu zboża, sprzę­
ganiu koni, dekoracji wozów

J. K.

Plantatorzy Centra l i  Nasiennictwa Ogrodniczego z gromady  
Zelizna, Brzeziny, Komarówka, Ossnwa i Przegalin (gm. Ko­
marówka, pow Radzyń), doceniając znaczenie nasiennictwa, 
kon trak tu ją  rokrocznie uprawę roślin nasiennych, stale zw ięk­
szając ich produkc ję  Wyniosła ona w 1952 roku 115 procent, 
a w  1953 r 147 procent p rodukc j i  z 1951 roku

In ic ja to r  upraw  nasiennych A lb in  Ostapiuk (na zdjęciu) 
pobiera prphkę nasion ogórków przywiezionych przez śre­
dniorolnego chłopa Józefa Kozaka z gm iny  Komarówka.

Foto: Wierucki (CAF)

■ J^ M ia  jfeSzite w  # c f i  s iac ły?

Robotnicy p o m a g a ją  wsi
ir  irykonaniu  obo iriązkó ir irobec PaństiLa

C/ytt pr tei izj tmlnwy młodych hudonniczich
Nowej Huty

Pół ro ku  p rzed  te rm in e m  
w yb u d u je m y  Dom  N ło d z ie iy

Młodzieżowe brygady Zjedno­
czenia Budownictwa Miejskie­
go Nowa Huta, dla uczczenia II 
Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, podjęty zo­
bowiązanie ukończenia budowy 
I oddania do użytku do dnia 
31 grudnia br. Domu Mlodzie-

tejżowego, skracając termin 
budowy o pół roku.

Młodzi brygadziści na uroczy­
stym zebraniu podpisali spe­
cjalny list, w którym gwaran 
tują terminowe wypełnianie zo­
bowiązania.

Huta Szklą w Szczakowej 
wykonała plan

Huta Szkła w Szczakowej na 
40 dni przed terminem wykona­
ła roc7.ny plan produkcji. Ho 
wielkiego osiągnięcia załogi 
przyczyniła się w poważnej mie­
rze młodzież. Przykładem ofiar­
ności w realizacji planu są zet- 
empowcy z młodzieżowej zmia­
ny, wykonującej sz.kło taflowe 
dla potrzeb budownictwa miej­
skiego t dla wsi. Wyróżnili się 
tutaj tow. tow: Edward Cieja, 
Władysław Stachańczyk, Ta­
deusz Pięła I Jan Wyrobiec, o- 
siągający przeciętnie 140 proc.

nienormy. Wśród najlepszych 
brak I dziewcząt. 1 tak np. 
tow Zdzisława Gryg el przekra­
cza ostatnio 145 proc.

Na cześć II Zjazdu PZPR za­
łoga Huty w Szczakowej zobo­
wiązała się zwiększyć produk­
cję szkła okiennego, wykonując 
plan za miesiąc grudzień w 
105 procentach oraz zmntej 
szyć ilość odpadów do 2 proc 
co przyniesie około 80 tys. zło­
tych oszczędności.

Koresp F. fcUREK 
Kraków

Wykorzystując ocieplenie 
— przyspieszyć tempo orek

Ostatnia fala mrozów jedynie 
w województwach wschodnich 
przerwała prace przy wykony­
waniu orek zimowych. W wo­
jewództwach centralnych przer­
wa w wykonywaniu orek zi­
mowych spowodowana zmar­
znięciem gleby trwała zaledwie 
kilka dnt. Obecnie w związku
z ociepleniem .się orki zimowe
przeprowadzane są tam w dal­
szym ciągu. W województwach: 
warszawskim 1 kieleckim te 
ważne prace połowę wykonano 
już w ponad 90 proc.

W woj. zachodnich orki by­

ty prowadzone na ogół bez 
przerwy i obecnie są kontynu 
owane.

W związku ze znaczną popra­
wą warunków atmosferycznych 
trzeba we wszystkich woje­
wództwach, a zwłaszcza w wo­
jewództwach wschodnich, w 
miarę możliwości przeprowa­
dzać nadal orki zimowe j za­
pewnić w ten sposób jak naj­
lepsze warunki do zasiewu, a 
następnie do wegetacji i wzro­
stu plonów roślin jarych—zbóż 
d okopowych,

S u ro w e  k a r y  z a  s a b o ta ż  
w  s p ó łd z ie ln i p r o d u k c y jn e j
Wojskowy Sąd Rejonowy w

Warszawie na sesji wyjazdowej 
W Mławie rozpatrzy! sprawę 2 
sabotażystów — zauszników ku­
łackich: KazJmierza Mieczni-
kowsktego oraz jego wuja Ka­
zimierza Pomirskiego, którzy 
dążąc do rozbicia spółdzielni 
Produkcyjnej w Grzybowie, 
Pow. Mława, podpalili stodołę 
spółdzielczą wraz z zamugazy-

nowanym w niej nawozem sztu­
cznym.

Obaj sabotażyści liczyli, że 
w ten sposób uda Im się za­
straszyć spółdzielców, co w po­
łączeniu ze spowodowaną stra­
tą materialną przyczynić się 
może do rozwiązania spół­
dzielni.

Sąd Wojskowy skazał obu sa­
botażystów na kary po 10 lat 
więzienia,

Przodujący robotn ik z T o ru ń ­
skich Zakładów W ytwórczych 
Aparatów Niskiego Napięcia 
ob. Piotrowski, skierowany zo- 
sia ł do pracy w skupie zboża 
w grom Gorczenica. gm. Brud 
nica-w ieś Cala gromada miała 
w tedy wykonany plan zaledwie 
w 60,5 proc. i znajdowała sie 
w gm inie na 12 miejscu. Praca

była trudna. Kułacy przy kie­
liszkach wódki starali się od­
ciągnąć chłopów od dostaw 
wymyślali różne wykrętne ar­
gumenty, że „już nie ma. wy­
mietli cą do ziarnka" itp Pró­
bowali zniechęcić mieszkańców 
wsi do aktywisty.

Ale ob. Piotrowski nie ustę­
pował w agitacji — tłumaczy!

List do pracomnikóiu Bielskich Zakładóiu „Rogolith” , Zakładów Guzikarsko- 
-Galanteryjnych w Cieszynie i Inowrocławskich Zakładów Przemysłu

Guzikarsko-Galanteryjnego
Taka robota ... guzik  w arta

Towarzysze!
W naszych Warszaw­

skich Zakładach Przemysłu 
Odzieżowego N r 2 wszyscy 
przejęci są w ie lk im  przed- 
zjazdowym czynem. Nasze 
zakłady wraz z szeregiem 
innych podpisały apel 
przędzjazdowy. W dniu, w  
k tó rym  moja taśma 424, 
zwana w  zakładach „zlo­
tow ą" podejmowała zobo­
wiązania  — spotkała mnie  
wie lka  przykrość.

Oto moje zobowiązanie 
Indyw idualne nie zostało 
przyjęte. Od dawna na mo­
je j  pozycji tworzą się zato­
ry, t rudno m i nadążyć za 
całą taśmą Zobowiązałam  
się więc do Zjazdu praco­
wać „na bieżąco“ . Towarzy­
sze słusznie zw róc i l i  m i  
uwagę, że to należy do 
moich obowiązków...

A  wszystkiemu: zatorom, 
moim przykrościom  i k ło­
potom w inne są... guziki. 
Guzik i produkowane przez 
Wasze fab ryk i  budzą po­
strach guzikarek naszych 
zakładów. Nie dlatego, że 
są podobne często nie do 
guzików, ale do małych po­
tw orków  (zwiemy je „ in ­
wa lidam i") ,  lecz dlatego, że 
przez te małe, niepozorne 
niby guziczki powstaje ca­
ły  łańcuch s tra t  i kłopo­
tów.

W ybra łam  t setek —  
parę „p o tw o rk ó w "  i dołą­
czam je do tego listu: 
wstydźcie się teraz przed 
całą Polską! Niestety, fo to­
grafie te nie pokażą jakich  
kolorów są te guziki. W  
pude łku jednego koloru
mienią się przeróżne ich  
odcienie. Największą „ roz ­
piętością barw" może się 
poszczycić F-ka „Rogo l i th "  
w  Bielsku. Ale to jeszcze 
n iew ie lk ie  stosunkowo zło: 
kosztem mniejszych strat  
czasu dobieramy guzik i
według kolorów.

Jednak wtedy, gdy guzik  
choć odrobinę ma źle usta­
wione dziurki,  nawet tak  
nieznacznie, że nie dostrze­
że tego oko (zaprawione 
już  dobrze przez Wasze
brakoróbstwo), maszyna, 
pracująca z dużą precyzją, 
rozb ija guzik na kawałki. 
Co tu więc mówić o guzi­
kach. które zamiast 4 ma- 
jn 3 lub 2 dziurki, lub też 
dz iu rk i  , rozmieszczone są

Oto dz.lurkt, k té re  sa naszym utrapieniem .

m m m .

oto dwa „Jednakowe" guzlkt. F o to  Żaczek

to kształcie dowolnych figur.  
Co mówić o guzikach, k tó­
re wcale nie mają dziurek, 
są pęknięte, zgniecione, po- 
oblamywane

Trzeba przyszywać jeden 
guzik po k i lka  razy, nad 
każdym dobrze się zasta­
nowić, obejrzeć jak fałszy­
wą monetę z obu stron, a 
nieraz... samemu przek łu ­
wać d z iu rk i  A pracujemy  
taśmowo Czas pracy jest 
wyliczony, każda dodatkn-

wa czynność przynosi stra­
ty, stos spodni rośnie... 
tworzą się zaległości. T y l ­
ko dlatego, te  w ykonu je ­
m y za Was pracę, że musi­
my poprawiać produkt  
Waszej nieudolności.

A le  i inne straty pocią­
ga za sobą Wasze b rako­
róbstwo Pomija jąc rozbi­
te guzik i zmarnowane n i­
ci, które oszczędzamy sy­
stemem Korab ie ln ikuwej

— o Wasze guzik i łamią  
się ig ły  Pękające ig ły  za­
grażają naszym oczom. Za­
miast 1 ig ły  na 3 dn i — 
zużywamy  5 Igieł dziennie 
a więc p i ę t n a ś c i e  
razy więcej.

Piętnaście razy więcej z
Waszej w iny  kosztownych  
ig ie ł musi z zagrani-y
sprowadzić państw„i Pięć 
razy dziennie trac imy do­
datkowo czas na wykręce­

nie pęknięte j ig ły , pobra­
nie nowej i  wkręcenie jej.

W rozmowach z Dyrek­
cją F a b ryk i  dowiedziałam  
się też, że ty lko  do l is to­
pada br — w yb rako w a­
nych guzików naliczono  
w  WZPO-2 aż 81.500 
sztuk, a ja k  tak dale j pó j­
dzie — zbierze się i  sto 
tysięcy w  tym roku !

Nieraz, gdy ogarnia mnie  
zdenerwowanie na w idok  
„po tw o rkó w ",  które ty le  
naszej taśmie przynoszą 
szkody — wtedy myślę o 
Was i staram się w yo b ra ­
zić sobie jak  wyglądaliby­
ście w zaszytych spódni­
cach, lub spodniach o jed­
ne j nogawce A le nie bó j­
cie się! Możecie śmiało ku­
pować spodnie produkowa­
ne na naszej taśmie — ar- 
ty ku ló w  I  jakości wypusz­
czamy 98,9 proc., a do 
I i  Z jazdu zobowiązałyśmy  
się zmniejszyć w y ro by  I I  
gatunku o jeszcze jedną  
parę. Działa też u  nas na  
taśmie kon tro la  społeczna: 
nie p rzy jm u je m y  braków 
od koleżanek.

Przypom inam  Wam sło­
wa apelu do wszystkich lu ­
dzi pracy w  Polsce, rzuco­
nego 20 listopada przez 
in ic ja to rów  współzawodni­
c twa przedzjazdowego:

„U lepsza jmy jakość pro ­
dukc j i ,  jakość wyrobów  
przemysłowych  ł spożyw­
czych, zwalczajmy brako­
róbstwo".

W zywam Was, żebyście 
w  okresie przedzjazdowym  
zaczęli energiczną wa lkę  z 
brakoróbstwem. Jako zet- 
empówka Uczę, że szczegól­
nie pomoże Part i i  w  tych  
pracach organizacja ZM P  
w  Waszych fabrykach  i że 
zetempowey  staną na 
pierwszej l i n i i  w a lk  i z bra ­
koróbstwem.

Czekam z n iec ie rp l iwo­
ścią na Waszą odpowiedź:  
na list, w k tó rym  napisze­
cie nam o tym, jak  w a l­
czycie z brakoróbstwem. 
Czekamy na pudelka z gu­
zikami, w yp rodukow any­
m i bez branów.

Sprawa nie c ierpi zwło­
ki:  zbliża się 11 Zjazd, nasz 
czyn przedzjazdowy trwa.

*

BO G U S ŁA W A  KOCOT
g n z lk a rk a  m lcvl/1 'O ow eJ 
taśmy iZ i  - •  W7.PO-2

w yjaśn ia ł mało 1 średnioro lnym  
chłopom, że on sam w zakła­
dzie nie ty lk o  w ykonu je  plany, 
ale stara się realizować je z 
nadwyżką, że obecnie IX  Ple­
num KC PZPR wysunęło przed 
zakładem zwiększone zadania 
w p rodukc ji sprzętu e lek tro ­
technicznego. k tó ry  w znacznej 
mierze przeznaczony jest dla 
wsi. Chłop i także pow inn i zro­
zumieć, że ty lk o  wspólnym  w y­
s iłk iem  robotn ików  i chłopów 
można przyśpieszyć poprawę 
w arunków  pracującej ludności.

Dla ułatwienia pełnego rozli­
czenia z dostaw zboża przez każ­
de gospodarstwo państwo przy­
szło z pomocą, dozwalając regu­
lować końcówki zamiennikami w 
żywcu i mleku. W ten sposńb 
wszyscy chłopi w Gorczenicy 
mogą w pełni wykonać plan 
obowiązkowej dostawy.

Na kułaków, którzy pokątnl* 
gębowali 1 sabotowali dostawy 
znalazł się sposób. Powiatowa 
Rada Narodowa nałożyła zale­
gającym kułakom grzywny.

Robotnicy pracujący na wsi 
pomagają w wykonaniu prze* 
każde gospodarstwo obowiązko­
wej dostawy, umacniają sojus* 
z pracującym chłopstwem, zwal­
czają wrogą sabotażową działal­
ność kulacko-spekulacyjną.

Korespondent 
JAN NA DOLSKI 

Brodnica

Rozpoczęte jut sprzedaż 
nawozów sztucznych 

na wiosenna kampania 
siewna

O przeszło miesiąc wcześniej 
niż w roku ub. gmtnne spół­
dzielnie rozpoczęły w tym roku 
sprzedaż nawozów sztucznych 
na potrzeby wiosennej kampa­
nii siewnej. Mało I średniorolni 
chłopi, spółdzielnie produkcyjna 
oraz plantatorzy upraw kon­
traktowanych mogą już naby­
wać nawozy, przeznaczone na 
wiosenne zasiewy. Inn: roln.- 
cy będą mogli zaopatrzyć się 
w nawozy sztuczne w później­
szych terminach.

Ogólna Ilość nawozów sztucz­
nych, przeznaczona dla rolni­
ków na potrzeby wiosennej 
kampanii siewnej w r. 1954 — 
zgodnie z wytycznymi tez przy­
jętych na IX  Plenum KC PZPR 
— Jest większa od Ilości do­
starczonej rolnikom w ^ezorne 
wiosennym br. Najbardziej 
wzrosły dostawy nawozów azo­
towych saletrzanych, a więc 
tych, które są najbardziej po­
trzebne w sezonie wiosennym. 
Wzrosły również dostawy na­
wozów fosforowych I praso­
wych. Nawozy potasowe, prze­
znaczone na zasiiame łąk t past­
wisk megą nabywać wszyscy 
rolnicy bez żadnych ograniczeń. 
Również wapno nawozowe, sto­
sowane do odkwaszania glfcb, 
sprzedawane jesi chłopom w 
dowolnych ilościach.

Na wiosenną kampanię siew­
ną rolnictwo otrzyma po raz 
pierwszy pewne Ilości nawozów 
fosforowych granulowanych -o 
głównie proc! uncji krajowej,
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■ u  Plenum Komitetu Centralnego
I I  PZPR wysunęło przed narodem 

polskim porywające i zarazem trud­
ne zadanie znacznego podniesienia w 
krótkim czasie stopy życiowej mas pra­
cujących w drodze szybkiego rozwoju 
rolnictwa, zwiększenia produkcji artyku­
łów masowego użytku i dalszego uprze­
mysłowienia Polski.

Dla urzeczywistnienia zadań, które 
przed całym narodem postawiła Partia, 
potrzebni są Ojczyźnie ludzie śmiali 
i nieugięci, gorąco miłujący kraj rodzin­
ny i świętą sprawę braterstwa narodów 
w walce o pokój i socjalizm, ludzie wolni 
od ciemnoty i przesądów, nienawidzący 
wrogów narodu.

Naczelnym zadaniem Związku Mło­
dzieży Polskiej jest wychowywać w tym 
duchu młodzież. Istotną część składową 
wychowania socjalistycznego stanowi 
wychowanie fizyczne oraz przysposobie­
nie do obrony kraju.

Zadaniem kultury fizycznej i przyspo­
sobienia wojskowego jest wychowywać 
chłopców i dziewczęta na ludzi zdro­
wych, zahartowanych, silnych i zręcz­
nych oraz podnosić higienę ich życia 
osobistego.

Zadaniem kultury fizycznej i przyspo­
sobienia wojskowego jest zwiększać ak­
tywność społeczną i polityczną młodzie­
ży, przygotowywać ją do lepszej, wydaj­
niejszej pracy na froncie budownictwa 
socjalistycznego, do obrony w razie po­
trzeby granic i niepodległości naszej O j­
czyzny.

Zadaniem kultury fizycznej i przyspo­
sobienia wojskowego jest kształtować 
oblicze moralne i charaktery młodzieży, 
przezwyciężać tchórzostwo, gnuśność, 
demoralizację i szkodliwe nałogi, wyra­
biać odwagę i śmiałość, silną wolę, opa­
nowanie i stanowczość, umiejętność ze­
społowego życia i świadomą dyscyplinę.

Dzięki trosce i opiece Rządu i Partii 
kultura fizyczna w naszym kraju udo­
stępniona została najszerszym rzeszom 
ludzi pracy i młodzieży miast i wsi, ro­
śnie stale liczba stadionów, boisk, pły­
walni, schronisk i sprzętu.

Mimo tych wielkich możliwości nie 
objęto jednak wychowaniem fizycznym 
poważnej części młodzieży robotniczej 
i wiejskiej.

W naszym sporcie istnieje wiele nie­
przezwyciężonych obciążeń i nawyków 
sportu burżuazyjnego. Nie są rzadko­
ścią wśród sportowców i działaczy spor­
towych wypadki chuligaństwa, kaperow- 
nictwa, elitaryzmu, wygodnictwa i zaro­
zumialstwa oraz pogoni za korzyściami 
materialnymi.

Nasi czołowi zawodnicy wciąż jeszcze 
uzyskują zbyt słabe wyniki, dalekie 
w wielu dyscyplinach, jak np. w niektó­
rych konkurencjach lekkoatletyki, w pił­
ce nożnej, w gimnastyce, koszykówce itp. 
— od przodujących w świecie.

Braki w dziedzinie kultury fizycznej 
f przysposobienia wojskowego wynikają 
w dużej mierze z niezadowalającej pra­
cy wielu organizacji zetempowskich, ko­
mitetów kultury fizycznej, zrzeszeń spor­
towych, ogniw LP2 i  PTTK, nad reali­
zacją uchwały Biura Politycznego KC 
PZPR w sprawie kultury fizycznej. 
Wśród działaczy sportowych i turystycz­
nych spotyka się biurokratów i rutynia­

rzy, ludzi, którzy nie doceniają pracy po- 
lityczno-wychowawczej i zasklepiają się 
w wąsko-technicznych problemach, któ­
rzy nie zdobywają wiedzy, by podnieść 
swe kwalifikacje a opierają się na prze­
starzałych, chałupniczych metodach. Wy­
soce niewystarczający jest dopływ mło­
dych, nowych kadr do sportu i tu ry­
styki.

’̂ ł ,

ZMP nie w pełni realizuje wskazania 
Partii, że

„m ło dz ie ż  zetempowska pow inna  
stać się aktyw em  ruchu sportowego, 
pow inna szerzyć m łodzieńczy en tu ­
zjazm  i  przodować w walce o upo­
wszechnienie k u ltu ry  fizyczne j i  je j 
ideo log iczne oblicze  
W walce o rozwój kultury fizycznej 

i przysposobienia wojskowego Związek 
Młodzieży Polskiej ma niemałe osiągnię­
cia. Z inicjatywy ZMP między innymi 
powołano PO ,,Służba Polsce“  i usta­
nowiono odznakę „Sprawny do Pracy 
i Obrony“ , która stała się podstawą ca­
łego systemu wychowania fizycznego 
w Polsce. Organizacje zetempowskie we­
spół z instancjami sportowymi organizo­
wały masowe imprezy i czyny sportowe, 
jak np. Sportowy Czyn Festiwalowy 
w bieżącym roku. Wielu zetempowców 
przoduje w sporcie i w zdobywaniu 
umiejętności wojskowych.

Znaczna część członków ZMP nie 
uprawia jednak sportu, nie zdobywa od­
znaki SPO i umiejętności wojskowych. 
Np. w woj. stalinogrodzkim zaledwie 18 
procent członków ZMP należy do zrze­
szeń sportowych.

Instancje i organizacje ZMP niedosta­
tecznie troszczą się o ideowo-wychowaw- 
cze oblicze ruchu sportowego i turystyki,
0 szybki i prawidłowy rozwój aktywu 
kf. i pw.

Źródłem tych braków i słabości jest 
niedocenianie kultury fizycznej i przy­
sposobienia wojskowego przez poważną 
część aktywistów ZMP, będące wyrazem 
ich niedojrzałości politycznej.

Chłopców i dziewczęta żywo interesu­
je sport, lotnictwo, wycieczki turystycz­
ne, które są naturalnym wyrazem mło­
dości, radości życia, dostarczają wiele 
emocji, przyjemności i rozrywki.

Wielu aktywistów ZMP nie rozumie, 
że naszym zadaniem jest coraz pełniej 
zaspokajać te potrzeby, i zainteresowa­
nia młodzieży, troszczyć się by życie 
młodzieży było coraz piękniejsze
1 szczęśliwsze.

Odpowiadając potrzebom i zaintere­
sowaniom młodzieży, kultura fizyczna 
i przysposobienie wojskowe stwarzają 
zarazem ogromne możliwości ideowo- 
wychowawczego oddziaływania na mło­
dzież, zbliżenia jej do ZMP i szybszego 
wzrostu naszych szeregów.

Plenum wzywa całą organizację do 
szybkiego naprawienia istniejących w 
tej dziedzinie braków. Związek Młodzie­
ży Polskiej powinien w krótkim czasie, 
tak jak Komsomoł w Związku Radziec­
kim, stać się duszą kultury fizycznej 
w Polsce i odgrywać przodującą rolę 
w upowszechnianiu przysposobienia woj­
skowego.

PLENUM  POLECA WSZYSTKIM IN ­
STANCJOM I ORGANIZACJOM ZMP:

I. Przyciągnąć zetempoiucóir i iniększość 
młodzieży do czynnego upramiania sportu 
turystyki oraz przysposobienia uj oj sk owego, 

ożywić i podnieść na wyższy poziom pracę 
sportową i turystyczną w kraju

tejjV A C ZE LN Y M  zadaniem ZMP w 
•*-’ dziedzinie jest dopomóc komitetom

kultury fizycznej, zrzeszeniom I kolom 
sportowym w mieście i na wsi, ogarnąć 
wychowaniem fizycznym i sportem więk­
szość młodzieży. Chodzi o to, by coraz 
więcej chłopców i dziewcząt zdobywało 
odznakę SPO i BSPO oraz klasy spor 
towe, by rosła ilość członków zrzeszeń 
sportowych, uprawiających sport w sek­
cjach kół sportowych, by umasowić 
w ten sposób poszczególne dyscypliny 
sportu, a zwłaszcza lekkoatletykę, gim­
nastykę, pływanie, strzelectwo, sporty 
lotnicze, żeglarstwo, narciarstwo, boks, 
kolarstwo oraz sportowe gry zespołowe.

We wszystkich zakładach pracy, 
a zwłaszcza na wielkich budowlach so­
cjalizmu, w opóźnionych w rozwoju spor­
tu ośrodkach robotniczych, w Domach 
Młodego Robotnika i w hotelach robot­
niczych ilość aktywnie uprawiających 
sport winna wzrosnąć kilkakrotnie. Nie 
może być zakładu pracy, gdzie istnieje 
organizacja ZMP bez żywotnego koła 
sportowego.

Obowiązkiem wiejskich organizacji 
ZMP, dla których wynikają szczególnie 
ważne zadania z uchwal IX Plenum 
KC PZPR, jest rozwijać istniejące i za­
kładać nowe Ludowe Zespoły Sportowe, 
by w każdej wsi byli aktywni członko­
wie LZS Wyjątkowo duże znaczenie na 
wsi posiada sprawa uaktywnienia 
dziewcząt w życiu sportowym i przezwy­
ciężenie w oparciu o pracę polityczno- 
wvchowawczą istniejących w tej dzie­
dzinie objawów zacofania, na których 
zoruje wróg klasowy

Należy zadbać o pełną realizację pro­
gramu wf we wszystkich szkołach i za­
pewnić aktywny udział uczniów w lek­
cjach wychowania fizycznego. W każdej 
szkole typu bcealnego powinno praco­
wać szkolne kolo sportowe. Duże zna 
czenie ma szybki rozwój młodego zrze­
szenia sportowego Szkolnictwa Zawodo­
wego „Zryw“.

Zajęciami sportowymi, letnimi i zimo­
wymi igrzyskami oraz grami terenowy­
mi objąć należy szerokie rzesze dzieci, 
wykorzystując w tym celu zbiórki har 
cerskie i obozy letnie, organizując życie ™ 
pozaszkolne dzieci. S'o s ta tn lo  nasze

W wyższych uczelniach organizacje Realizaría

ny udział studentów w obowiązkowym 
wychowaniu fizycznym oraz dopomóc 
Akademickiemu Zrzeszeniu Sportowemu 
w rozwijaniu znacznie wszechstronniej­
szej działalności sportowej.

Dla zrealizowania tych zadań decydu 
jące znaczenie ma osobisty przykład 
zetempowców. Obowiązkiem członka 
ZMP jest podnosić swoją sprawność fi­
zyczną i zdobywać odznakę SPO. Człon­
kowie ZMP powinni wstępować do zrze­
szeń sportowych i brać aktywny udział 
w pracach sekcji kól sportowych.

ZMP wymaga od swoich członków 
przodujących w sporcie, aby wytrwałą

pracą podnosili swój poziom sportowy, 
zdobywali wyższe klasy sportowe i do­
skonalili swe mistrzostwo.

Zadaniem zarządów zakładowych, 
gminnych, szkolnych, uczelnianych i kół 
ZMP jest wespół z radami kół sporto­
wych umocnić i ożywić masową 
i wszechstronną pracę wszystkich kół 
sportowych, ludowych zespołów sporto­
wych i szkolnych kół sportowych. Tylko 
atrakcyjne zajęcia w różnorodnych sek­
cjach, częste zawody i pokazy sporto­
we, zainteresują młodzież oraz pociągną 
ją do uprawiania sportu.

Coraz więcej młodzieży powinno brać 
udział w tradycyjnych imprezach spor­
towych — w Biegach Narodowych, Zet- 
empowskich Kolarskich Rajdach Po­
koju, zawodach lekkoatletycznych i strze­
leckich, w Marszach Jesiennych itp.

Organizujmy częściej ciekawe zawo­
dy lokalne: spartakiady, mistrzostwa, 
dni otwartych boisk, „niedziele sporto­
we“  i turnieje, aby gwarem i życiem 
rozbrzmiewały wszystkie stadiony, boi­
ska, pływalnie i drogi naszego kraju!

D!a wykonania tych zadań organiza­
cje ZMP winny kierować wartościowych 
i doświadczonych swoich aktywistów 
do pracy w kotach sportowych, LZS 
i SKS, przydzielać im konkretne zada­
nia i otaczać'ich opieką. Na zebraniach 
zarządów kói ZMP należy omawiać osią­
gnięcia, braki i zamierzenia w pracy 
sportowej.

Zarząd ZMP winien wspólnie z kołem 
sportowym ustalać roczne I okresowe 
plany pracy sportowej i brać aktywny 
udział w ich realizacji, dbając o ich peł­
ne wykonywanie.

Szczególnie ważnym zadaniem dla 
ZMP jest troska o naszych najmłod­
szych sportowców — juniorów, wśród 
których jest wiele prawdziwych talen­
tów sportowych, dotychczas niejedno­
krotnie marnowanych.

Juniorzy powinni być otoczeni opieką 
najlepszych instruktorów, trenerów i m i­
strzów sportu, wytrwale podnosić swój 
poziom sportowy, nie zaniedbując zara­
zem nauki. Duża rola przypada w tym 
zakresie młodzieżowym szkołom sporto­
wym, które powinny stać się ośrodkami

wychowywania młodych, utalentowa­
nych kadr naszego sportu.

Należy szerzej rozwinąć uprawianie 
turystyki we wszystkich środowiskach 
młodzieży; organizacje zetempowskie 
winny inicjować zakładanie sekcji tury­
styczno-krajoznawczych przy kolach 
sportowych, nowych placówek turystyki 
oraz pomagać im w pracy. W dni wol­
ne od pracy i nauki organizować powin­
niśmy wycieczki, raidy i spływy tury­
styczne. Coraz więcej zetempowców 
i młodzieży powinno brać udział w wiel­
kich imprezach turystycznych jak Raid 
Narciarski PTTK, Raid Kolarski Szla­
kiem PKWN itp. oraz zdobywać odzna­
ki turystyczne — narciarską, pieszą, ko­
larską, wodną i górską.

Przysposabianie się do obrony ojczyz­
ny i służba wojskowa są zaszczytnym, 
patriotycznym obowiązkiem każdego 
młodego Polaka. Zadaniem zetempow­
ców jest przodować w wytrwałym zdo­
bywaniu wiedzy i umiejętności wojsko- 
wo-technicznych.

Organizacje zetempowskie zobowiąza­
ne są upowszechniać działalność Ligi 
Przyjaciół -Żołnierza, masowej organiza­
cji społecznej, mającej za zadanie uma­
cniać siłę zaplecza Wojska Polskiego. 
Zetempowcy powinni wstępować do L i­
gi Przyjaciół Żołnierza i brać czynny 
udział w szkoleniu strzeleckim, lotni­
czym, szybowcowym, spadochronowym, 
modelarskim, żeglarskim, łącznościo­
wym, ratowniczym itp.

Należy podnieść na wyższy poziom 
pracę hufców i brygad PO SP w. za­
kresie przysposobienia wojskowego, któ­
re powinny stać się bazą rozwoju Ligi 
Przyjaciół Żołnierza na wsi.

Organizacje zetempowskie winny za­
pewnić dyscyplinę i aktywny udział mło­
dzieży, a przede wszystkim zetempow­
ców w zajęciach przysposobienia woj­
skowego w szkołach oraz studium woj­
skowego w wyższych uczelniach, poma­
gając nauczycielom i instruktorom tego 
przedmiotu w ich pracy.

Trzeba z większą energią i bardziej 
konsekwentnie realizować zadania, wy­
nikające dla wszystkich organizacji 
ZMP z szefostwa nad wojskami lotni­
czymi.

II. Kształtować ideowo-wychowawcze oblicze 
sportu i turystyki, rozwijać i pogłębiać pracę 
polityczno-wychowawczą wśród sportowców

i turystów

S i PORT winien służyć wychowaniu 
li-radosnemu życiu młodzieży, wy­
zwalać ogromną energię, aktyw­

ność i inicjatywę twórczą chłopców 
i dziewcząt w siużbie dl a Ojczyzny...

Sportowiec powinien być gorącym 
patriotą' Ludowej Ojczyzny, świadomym 
politycznie, człowiekiem kulturalnym, 
przodującym pracownikiem i uczniem, 
odznaczającym się wysokimi walorami 
moralnymi. Sportowca winna cechować 
wytrwałość, wola zwycięstwa, godna 
i koleżeńska postawa w czasie zawodów, 
przywiązanie do swego macierzystego 
zrzeszenia i kola sportowego. Najwyż­
szym zaszczytem i honorem dla spor­
towca jest zdobyć tytuł mistrza Polski 
w swojej dyscyplinie, godnie reprezen­
tować barwy naszego kraju w spotka­
niach międzynarodowych i uczynić 
wszystko, by wysoko dzierżyć sztandar 
ludowego sportu polskiego.

Zetempowcy śmiało i bezwzględnie 
powinni się rozprawiać z występujący­
mi jeszcze przejawami nacjonalizmu 
i szowinizmu sportowego, demoralizacji, 
chuligaństwa i uchylania się od pracy 
pod osłoną sportu.

Zetempowcy sportowcy powinni być 
wzorem wysokich wartości i właściwej 
postawy sportowca nowego typu. Orga­
nizacje zetempowskie powinny troszczyć 
się o postępowanie swych członków, 
którzy są zawodnikami, powinny ota­
czać ich stalą opieką i zajmować się 
każdym wypadkiem niesportowej, posta­
wy zawodników — członków ZMP.

Powinniśmy obejmować coraz więcej 
sportowców szkoleniem zetempowskim, 
zapraszać niezorganizowanych ria 
otwarte zebrania kól ZMP. Najhardziej 
doświadczeni aktywiści Związku winni

występować przed sportowcami i akty­
wem sportowym z odczytami i pogadan­
kami, organizować zajęcia szkoleniowe 
i kulturalno-oświatowe w kolach, na 
kursach i obozach sportowych. Przodu­
jącymi sportowcom. na leży przydzielać 
zadania popularyzowania kultury fizycz­
nej wśród młodzieży i zaznajamiania 
jej ze sposobami prowadzącymi do uzy­
skiwania wysokich osiągnięć sporto­
wych.

Duże znaczenie posiada podniesienie 
poziomu pracy ideowo-wychowawczej 
na obozach sportowych, przy równocze­
snej walce ze szkodliwą przesadą orga­
nizowania zbyt częstych i długotrwałych 
obozów, które odrywają zawodników 
na cale miesiące od ich środowiska i 
pracy.

Powinniśmy troszczyć się o głęboką 
treść polityczno wychowawczą wszysl- 
kich wycieczek i imprez turystycznych 
Winny one zapoznawać młodzież z pięk 
nem ziemi polskiej, bogatymi tradycja­
mi naszego narodu, życiem wielkich jego 
synów, z rozmachem socjalistycznego 
budownictwa i rewolucyjnymi zmiana­
mi, zachodzącymi w kraju. Wprowadze­
nie do programów turystycznych wiedzy 
przyrodniczej, geologicznej, geograficz­
nej powinno dopomóc w kształtowaniu 
naukowego światopoglądu chłopców i 
dziewcząt.

Zetempowcy, uczestniczący w wy­
cieczkach i imprezach turystycznych 
winni nadawać im ton — słowem, pio­
senką, tańcem i czynem społecznymi 
wzbogacać ich program.

W wyniku całej tej pracy coraz wię­
cej najlepszych sportowców i turystów 
wstępować winno w szeregi ZMP.

III. Systematycznie zasilać kadry kultury 
fizycznej i przysposobienia wojskowego 

aktywem zetempowskim. Walczyć o rozbudowę 
i pełne wykorzystanie obiektów sportowych 
i turystycznych. Szeroko propagować kulturę 

fizyczną i przysposobienie wojskowe 
wśród młodzieży

PARTIA wysoko ceni rolę działacza 
kultury fizycznej. Uchwala Biu­
ra Politycznego KC PZPR poleca: 

„O toczenie opieką ideolog iczną i 
podniesienie znaczenia dz ia łaczy k u l­
tu ry  fizyczne j i  czołowych sportow ­
ców, jako  p rzodow ników  ważnego od­
cinka dz ia ła lnośc i społecznej". 
Ważnym zadaniem ZMP jest dopo­

móc władzom sportowym i turystycz­
nym w należytym doborze i wzroście 
poziomu ideowo-politycznego aktywu 
sportowego i turystycznego — trenerów, 
instruktorów, organizatorów, sędziów, 
przewodników, działaczy sekcji, albo­
wiem wykonanie wielkich zadań po l i - 
tyczno-wychowawczych w ruchu sporto- 

,wym i turystycznym jest możliwe jedy­
nie wówczas, gdy pracę tę prowadzić 
będzie cala kadra i aktyw kultury fizycz­
nej.

Coraz więcej powinno być wśród akty­
wu kultury fizycznej i przysposobienia 
wojskowego ludzi młodych, ideowych, 
którzy w oparciu o radę, pomoc i do­
świadczenie wielu wartościowych star­
szych działaczy, prowadzić będą coraz 
lepiej pracę w tej dziedzinie.

Szczególne znaczenie ma -szybkie po­
lepszenie pracy organizacji- zetempow- 
skich w Akademii Wychowania Fizycz­
nego, Wyższych Szkołach Wychowania 
Fizycznego, Liceach Pedagogicznych ty­
pu WF oraz w Technikach WF.

Praca w ruchu sportowym, turystycz­
nym czy w LPŻ powinna stać się jed­
nym z częstych poleceń organizacji dla 
członków ZMP i powinna być traktowa­
na jako nadzwyczaj ważna i odpowie­

dzialna działalność. W tym celu należy 
kierować coraz więcej zetempowców na 
uczelnie, szkoiy i kursy sportowe, dba­
jąc następnie o peine wykorzystanie 
każdego młodego instruktora i organi­
zatora sportu i turystyki.

Zadaniem organizacji ZMP jest roz­
budzać inicjatywę młodzieży w wy­
twarzaniu sprzętu sportowego własnymi 
silami, w rozwijaniu społecznego bu­
downictwa najprostszych urządzeń spor­
towych i turystycznych, jak boiska do 
siatkówki i koszykówki, ślizgawki, tory 
przeszkód itp., dbać wspólnie z odpo­
wiednimi zrzeszeniami sportowymi 
i PTTK o konserwację, estetykę i pełne 
wykorzystanie istniejących obiektów, 
urządzeń i sprzętu.

Wszystkie instancje i organizacje 
ZMP zobowiązane są szeroko propago­
wać kulturę fizyczną i przysposobienie 
wojskowe wśród młodzieży poprzez spo­
tkania czołowych sportowców, oficerów 
i przodowników wyszkolenia bojowego 
i politycznego Wojska Polskiego z mło­
dzieżą, poprzez prasę, radio, radiowęzły 
i gazetki ścienne.

Prasa młodzieżowa — a przede 
wszystkim „Sztandar Młodych“ — po­
winna bardziej wnikliwie i wszechstron­
nie zajmować się zagadnieniami kultu­
ry fizycznej i przysposobienia wojsko­
wego, pracą zetempowców w kołach 
sportowych w mieście i na wsi. Organ 
i pisma Zarządu Głównego, na wzór 
prasy komsomolskiej, powinny inicjo­
wać i obejmować patronat nad maso­
wymi imprezami sportowymi i tury­
stycznymi.

IV. Poprawić pracę Zarządów Wojewódzkich 
i Powiatowych ZMP w dziedzinie kultury 
fizycznej i pw. Cały aparat i aktyw ZMP 

objąć zajęciami sportowymi i przysposobieniem
wojskowym

PREZYDIA Zarządów Wojewódz­
kich i Powiatowych powinny syste­
matycznie omawiać na swych po­

siedzeniach pracę ZMP w dziedzinie
kf. i pw. Zarządy Wojewódzkie i Po­
wiatowe ZMP w porozumieniu z wła­
dzami sportowymi winny opracowywać 
periodyczne plany pracy ZMP w dzie 
dżinie kf. i pw. Stalą formą powinno 
stać .się opracowywanie planów pracy 
ZMP w tym zakresie na okres wiosen 
no-letni i jesienno-zimowy.

Niezbędnym jest wzmocnienie wy­
działów kultury fizycznej i przysposobię 
nia wojskowego Zarządów Wojewódz 
Kich ZMP, które pracować powinny 
w oparciu o szeroki aktyw społeczny 
W Zarządach Powiatowych ZMP ko­
niecznym jest ożywienie pracy nieetato­
wych kolektywów kf. i pw.

Instancje ZMP winny brać aktyw 
ny udział w pracy komitetów kultury 
fizycznej, rad zrzeszeń sportowych, za­
rządów LPŻ i PTTK, winny śmiało do 
magać się od nich, jak również od rad 
narodowych, dyrekcji, związków zawo­
dowych itp. rozpatrywania i załatwia 
nia wszelkich bolączek młodzieży i po­
konywania przeszkód stojących na dro 
dze masowego rozwoju kultury fizyez 
nej. Przedstawiciele ZMP we władzach 
sportowych, turystycznych i LPZ powin 
ni faktycznie uczestniczyć w ich pracy 
i pomagać w słusznym rozwiązywaniu 
problemów.

Szczególnie ważnym jest ścisłe współ­
działanie w tej pracy ze związkami*za­
wodowymi — decyduje orio w poważ 
nej mierze o rozwoju sportu w zakia 
dach pracy

Koniecznym fest. by pracownicy apa­
ratu i aktywiści ZMP uprawiali sport 
i zdobywali umiejętności wojskowe.

Zarząd Główmy ustala, że w każdym 
Zarządzie Wojewódzkim i Powiatowym 
co najmniej trzy godziny w tygodniu 
poświęcić należy na zajęcia sportowe 
i przysposobienie wojskowe pracowni­
ków aparatu. Powinny one zapewnić 
zdobycie przez pracowników aparatu 
ZMP w przeciągu roku odznaki SPO 
1 iub II stopnia oraz podstawowych 
umiejętności wojskowych. Należy roz­
szerzyć program wf. i pw. i podnieść 
na wyższy poziom jego realizację 
w Szkotach Organizacyjnych ZMP.

W całej pracy w dziedzinie kf. i pw. 
instancje i organizacje ZMP winny czę­
ściej zwracać się o radę i pomoc do 
komitetów i organizacji partyjnych, za- 
interesowywać je tymi sprawami, doma­
gać się ich wnikliwego rozpatrywania 
jako ważnej dziedziny życia młodzieży.

REALIZUJĄC WSKAZANIA POL­
SKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ NIEUSTANNIE ROZSZE­
RZAĆ BĘDZIEMY I PODNOSIĆ NA 
WY2SZY POZIOM PRACĘ ZWIĄZ­
KU MŁODZIEŻY POLSKIEJ NAD 
WSZECIISTRONNYM WYCHOWA­
NIEM MŁODEGO POKOLENIA POL­
SKI LUDOWEJ -  POKOLENIA 
BUDOWNICZYCH S O C J A L I Z M U ,  
SPRAWNYCH DO PRACY I OBRONY.

Plenum poleca omówić niniejszą 
uchwalę na posiedzeniach rozszerzonych 
Prezydiów Z\V i ZP, (ZM. 7,1)) ZMP, na 
odprawach i naradach aktywu, zebra­
niach Zarządów Zakładowych. Gmin­
nych, Szkolnych i Uczelnianych oraz 
zebraniach wszystkich kół ZMP.
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Z doświadczeń poprzednich turnusów

WIĘCEJ POMOCY KOŁOM ZMP W BRYGADACH INWESTYCYJNYCH SP
K ilkanaśc ie  dn i tem u Junacy 

SP jesienno -  zimowego tu rn u - 
su brygad inw estycy jnych  rozpo­
częli pracę na w ie lk ich  budow­
lach Planu 6-Ietniego. Przez 
sześć miesięcy tysiące chłopców 
będzie rea lizow a ło p lany naszego 
socjalistycznego budow nictw a.

Junacy poprzedniego, w iosen­
no - le tn iego turnusu mogą 
Poszczycić się poważnym i o- 
siągnięciam i. DaLi on i du - 
ży w k ład  w  przedterm inow e 
uruchom ienie . w ie lk iego pieca 
„B “  w  hucie „Kościuszko“ , w  
budowę hu ty  im . B. B ie ru ta  w 
Częstochowie, zapory wodnej w 
Goczałkowicach, w ie lk ie j elek­
tro w n i w  Jaworznie, budowę 
Nowej H u ty  i w  w ie le  innych 
ob iektów  socjalizm u.

P rzedterm inowe w ykonan ie  
Przez brygady SP tu rn u s o - 
Wych planów  produkcyjnych , 
przyniosło państwu m ilio n y  zio­

nący zawdzięczają dobrze pracu­
jącym  organizacjom  zetempow- 
skim  w  brygadach. K o ła  zetem- 
powskie zachęcały junaków  do 
coraz to nowych sukcesów pro­
dukcy jnych , k ie row a ły  cało­
kształtem  życia brygady, speł­
n ia ły  ro lę  k ie row n ika  wycho­
w aw cy i op iekuna młodzieży.

W  brygadach po raz p ie rw ­
szy w ie lu  m łodych chłopców 
zetknęło się z pracą organ izacji 
zetem powskiej. Systematycznie 
prowadzone zajęcia polityczne, 
prasów ki, zajęcia św ietlicow e 
pomagały junakom  w  zrozum ie­
niu życia i tego co sami budo­
w a li.

Poważny w zrost szeregów o r­
ganizacji zetem powskiej jest 
w łaśnie dowodem dobre j pracy 
kó ł Z M P  w  brygadach.

prócz kó ł kom pan ijnych zorga­
nizow ał w  plutonach grupy zet- 
empowskie. W grupach tych 
junacy om aw ia li w y n ik i pracy 
produkcy jne j, ku ltu ra lno -ośw ia ­
tow ej, sportowej, w ysuw a li w n io ­
ski do dalszej pracy, dz ie lili
się z dowództwem  sw oim i uwa­
gami i spostrzeżeniami. Poważ­
ną pracę wychowawczą wśród 
m łodzieży niezorganizowanej 
o row adzili ag ita torzy, których 
w każdym p luton ie  było  4.

Z 'ag ita toram i zarząd brygady 
ZM P  prow adził w każdy czwar­
tek szkolenie. Na zajęciach
szkoleniowych om awiano zagad­
nienia polityczne, dyskutowano 
nad problem am i sy tuacji m ię­
dzynarodow ej podkreślając bie­
żące zadania, ja k ie  sta ły w  tym  
okresie przed brygadą. Do w y ­
różnia jących się w pracy ag ita-

ków  po rozpatrzeniu b y ły  na­
tychm iast zatw ierdzane, a le­
g itym acje  now oprzyję tych, w rę ­
czane na uroczystym  zebraniu 
w  kom panii przez członka Pre­
zydium  ZP ZMP.

W alkę organ izacji ZM P  o z li­
kw idow an ie  bum elanctwa moż­
na ocenić na przykładzie  34 
Brygady. W brygadzie te j od 
samego początku była grupa ju ­
naków ociągających się i w y ra ­
biających zaledwie 70—80 proc. 
norm y, a junak O karsld  „os ią­
gnął“  zaledwie 23 proc.

Dzięki pracy ko lektyw u junac­
kiego, dzięki w łaściw ej posta­
w ie bardzie j świadomych zet­
em powców, po przeprowadze­
niu rozmów z ociągającym i się 
junakam i po dyskusji na zeb-

Pow tatowym  ZM P  w  Pasłęku. 
B raniew ie, E lblągu. Pomimo 
k ilkakro tnego  zwracania się 
młodzieży, in s tru k to rzy  ZP nie 
przyjeżdżali do brygad, nie in - j 
teresowali się pracą kó ł ZMP. ! 
Fakty opieszałego za ła tw ien ia  j 
przyjęcia nowych członków to­
warzysze z Zarządów P ow ia ło- j 
wych tłum aczy li brakiem  de- ' 
k la rac ji, leg itym ac ji i wreszcie : 
brak iem  czasu.

Braki te nie mogq się 
powtórzyć

Doświadczenia poprzedniego i 
turnusu jaskraw o wskazują : 
nam, że we w szystkich bryga- j 
dach. gdzie dobrze pracowała i

wym , na różnych kursach szko­
leniowych, w  m ozolnej pracy na 
■wielkich budowlach w yros ły  
setki nowych fachowców —  ju ­
naków.

Zdzis ław  M usia ł, Sałaga, No- 
Woczeski w  Cem entowni 
..Przem ko" w  szkoleniu przy- 
W arsztatowym  zdobyli „awód 
ślusarza. Na w ie lu  budowlach 
setki juna ków  zdobyło zawód 
spawaczy, tokarzy, e lek tryków , 
cieśli i m urarzy.

Tam gdzie dobrze 
pracowała organizacja 

zetempowska
Sukcesy osiągnięte przez b ry ­

gady poprzedniego turnusu ju -

120— 130 proc. normy.
Podobnych p rzyk ładów  z in ­

nych brj^gad można przytoczyć 
wiele.

Nie wszędzie było dobrze
W k ilk u  jednak brygadach 

| organizacje zetempowskie nie 
j gając im  w pracy, przeprowa- i p rze jaw ia ły  żadnej działalności.

raniach zetompowskich. w yd a j- j organizacja zetempowska. tam 
nośc ich pracy podniosła się do rodziły  się coraz to nowe sukce-W  ciągu ostatn ich trzech m ie­

sięcy w iosenno-letn iego turnusu I to ró w ’zaliczyć”  należy m. in. M a- 
w  13 brygadach in w estycy j- deja, W iśniewskiego, Żaka i 2y- 

tych oszczędności. T y lk o  trzy  | nych zgrupowania Gdańsk do {ę.
brygady: 11 Brygada Inw esty- | ZM P  przy ję to  1.133 junaków , j 'p raca organ izacji zetempow- 
cy jna  SP im. L u d w ik a  W a ry ń -|W e  w szystkich brygadach inw e- | sk ie j nie ograniczała się jednak 
skiego, 80 B rygada Inw estycy j- \ stycy jnych w  k ra ju  podczas u- j do spra-w brygady. A k tyw iśc i, 
na SP oraz 66 Brygada SP j biegłego turnusu do ZM P  przy- j w  porozum ieniu z ZP ZM P w 
łącznie zaoszczędziły m ilio n  222 j ję to  ponad 8,5 tysiąca chłopców ] N owym  Dworze, w yjeżdża li czę- 
tysiące 586 złotych. i dziewcząt. [sto d0 kó ł grom adzkich i poma-

W  szkoleniu przyw arsztato- C y fry  m ów ią za siebie. Są one

w a w c z ^ * ™ ? ^ ^ 3^ ^ ^ '  | dzf l i fpogadan4 1’ daw a li występy I Np. w  Brygadzie~67 praca ZM P  j zetempowców 
wawczej ZM P  wśród m łodzieży. artystyczne. W gromadach Za- ograniczała sie ty lk o  do wyda- 
Charakterystyczny jest fak t, ze kroczym , Kazuń, Janówka, Co- j nia k ilk u  gazetek ściennych i

snów, Nowy M od lin  i Pomieehó- ¡b łyskaw ic.
wek junacy pomagali w zorga- j W inę za to częściowo ponosi 
nizowaniu Sztafety F es tiw a lo - j dowództwo. Nie doceniało ono 
we.], by li in ic ja to ram i zobowią- j ro li ZM P  w  brygadzie, nie da-

tam, gdzie dowództwo w . swej 
codziennej pracy in teresowało się 
pracą organ izacji zetem powskiej 
i w spóln ie z zarządem przystę­
powało do rozw iązyw ania tru d ­
nych zadań, tam  rosły osiąg­
nięcia produkcyjne, rozw ija ła  
się praca ku ltu ra lno-ośw ia tow a, 
a dzięki dobrze prowadzonej 
pracy po lityczno-wychowawczej 
systematycznie w zrasta ły  sze­
regi ZMP.

Jako przyk ład może posłużyć 
organizacja zetempowska w  2 
Brygadzie Inw e s tycy jne j w M o­
d lin ie . Zarząd brygadowy ZM P

zań, czuw ali nad ich rea liza­
cją.

Z dużą pomoc-ą organizacji 
ZM P  w brygadzie przychodził 
Zarząd Pow ia tow y ZM P w No­
wym  Dworze. Ins truk to rzy  ZP 
ZM P często odw iedzali brygadę, 
pomagali w  opracowywaniu pla­
nów pracy, pomagali zarządom 
kó l kom pan ijnych w  przepro­
wadzaniu zebrań. Przesyłane 
deklaracje  nowoprzyję tych człon-

wało wskazówek kołom ZM P 
do pracy w kompaniach.

N ie bez w iny  są także Zarzą­
dy Pow iatowe i Dzieln icowe 
ZM P. IV  Zarząd Dzie ln icowy 
ZM P  we W roc ław iu  nie in te ­
resował się życiem i pracą ju ­
naków 29 Brygady SP w Leś­
nicy. Nowoprzyjęci członko - 
w ie ZM P czekali po k ilk a  m ie­
sięcy na legitym acje.

Podobnie było w  Zarządzie

sy produkcyjne, po lityczno-w y- 
chowawcze, w  brygadach tych 
wyrosło  w ie lu  przodujących ju ­
naków.

A le kotom Z M P  w  bryga­
dach SP trzeba pomagać, k ie ­
rować n im i. udzielać im  wszech­
stronnej pomocy. I o tym  nie 
wolno nam zapominać szczegól­
nie teraz, kiedy setki junaków - 

przystąp ilo  do 
pracy . w nowym  turnusie.

N ie wo lno dopuścić do tego, 
aby błędy popełnione w ubieg­
łym  turnusie  by ły  powtarzane.

J. NA DOLSKI

Studenci Szkoły G łówne j Gospodarstioa Wiejskiego w  War-  
j szawie pogłębiają swe wiadomości teoretyczne i  praktyczne,  
pracując w w ie lu  kołach naukowych. Koło technologów ro ln i-  

¡czych skupia 4.? studentów I I I  i IV  roku. Współpracują oni 
I z W ytiuórn ią  W in w  Warce, pomagając załodze w  rozwiązy­
wan iu  problemów technologicznych.

Na zdjęciu: opiekunka koła mgr Barbara W ojtow icz  oraz 
j studenci Kazim ierz Kros ie jko  — syn małorolnego chłopa 
j z woj. warszawskiego i  Em il D rewniak  — syn małorolnego  
chłopa z wo j.  rzeszowskiego, obserwują proces t e rm entacji  

' wina. Fot. P ieńkow ski (CAF)

Krytyka pomogła -  
klasa IXb wyraźnie sio poprawia

N ie lub ią  dziewczęta z klasy j doświadczenie, bo w ubiegłym  
IX b  7,e szkoły TP D  Im. J. Dą- j roku pomogła popraw ić się z 3 
browskiego w W arszawie jpo - I stopni niedostatecznych Iren ie

B* O  M  V  S  I L !

władać, ja k  to zaraz na po­
czątku roku szkolnego posypa­
ły  się oceny niedostateczne z 
niem ieckiego i  m atem atyki. A 
w tedy w łaśnie ukazał się a r ty ­
k u ł w  „Sztandarze M łodych“  o 
tych w łaśnie p ierwszych złych 
stopniach. K lasa była am bitna, 
bo w ub ieg łym  roku przodo­
wała w  nauce.

K ry ty k a  pomogła. K lasa IX b  
babrała się na dobre do nauki 
i dzis ia j walczy o przodujące 
miejsce w  szkole.

W alkę o poprawę w yn ików  
podjęło przede» w szystkim  koło 
ZMP. Zarząd koła zwoła ł spe­
cja lne zebranie, na k tó rym  
Przeprowadzono dokładną ana­
lizę pracy poszczególnych 
Uczennic. A n a ln a  ta wykazała 
Potrzebę rozszerzenia pomocy 
koleżeńskiej i w n ik liw szego czu­
wania nad postępami w nauce. 
Odtąd na zebraniach ZM P -ow - 
skich przeprowadza się rozmo­
wy z dziewczętam i, k tóre mają 
złe stopnie, bada się przyczy­
ny i w  razie potrzeby zabez­
piecza pomoc koleżeńską. Do 
W alki o lepsze w y n ik i w nauce 
stanął cały ko lek tyw  zetempow- 
ski, składający się w  większo­
ści z przodujących uczennic. 
Szczególnie dużej pomocy słab­
szym w  nauce koleżankom 
udziela Teresa Wróblewska, 
przodująca uczennica, a zara­
zem przewodnicząca Rady Ucz­
n iow skie j. Ma ona już  pewne

Woszczyk, któ ra  obecnie uczy 
się samodzielnie. W tym  roku 
Teresa otacza stałą opieką dw ie 
koleżanki — Narcyzę Hornuug 
i Irminę Przybytek. Obie m ia ­
ły  dość duże trudności zwłasz­
cza w niem ieckim , a obecnie 
nastąpiła u n ich wyraźna po­
prawa.

„N a jw ażnie jsze  —  m ów i Te­
resa — że obie zm ien iły  swój 
stosunek do nauk i, s tarann ie j 
odrab ia ją lekcje, lep ie j uważają  
na w ykładach, a tym  samym  
osiągają lepsze postępy w  nau­
ce

Pomocy koleżeńskie j w  k la ­
sie IX b  udzie lają rów nież inne 
dziewczęta np. Renata Wló- 
czewska, Krystyna Jakubiak, 
Bogumiła Wika i Janina Kozic­
ka. Dzięki tej pomocy klasa 
IX b  coraz skutecznie j walczy 
z ocenami niedostatecznymi. 
I tak np. ilość ocen niedosta­
tecznych spadla: z n iem ieckie­
go z 4 do 1, z m atem atyk i z 6 
do 2— 3, z rosyjskiego nie ma 
obecnie ocen niedostatecznych.

K o lektyw na, am bitna praca 
klasy IX b  daje rezu lta ty . Z 
n ie j też powinna brać przykład 
młodzież klasy IX c , gdzie m i­
mo licznego ak tyw u  ZM P, nau­
ka uczniów i uczennic mocno 
niedomaga, a przecież w y ­
starczy ty lk o  sięgnąć do do­
świadczeń sąsiedniej klasy, a 
znajdzie się rada.

H. S.

Chłopi -  LPZ-owcy ze wsi Smiłowice wzywają 
współzawodnictwa na cześć II Zjazdu Partii

(Kor. wł.). Apel in ic ja to rów  
ogólnonarodowego współzawod­
nictwa przedzjazdowego, uchwa­
lony w W arszawie w dn iu 20 
listopada br., odbił się szero­
k im  echem wśród m ilionów  
obywate li m iast i wsi. Wśród 
tych, którzy podjęli zobowiąza- 

§ nia, nie zabrakło także człon- 
j ków L ig i P rzy jac ió ł Zołnie- 
i rza. Pierwsi z szeregów LPŻ 
I odpowiedzieli na apel chłopi 
i gromady Smiłowice pow. wło­
cławskiego, podejmując zobowią 
zania w dziedzinie podniesienia 
poziomu szkolenia i umasowie- 
nia pracy organizacji. Wezwali 
oni wszystkie kota LPŻ w kra­
ju do współzawodnictwa przed- j 
zjazdowego.

Treścią zobowiązania koła 
jest:

1) W spólnie z kołem LPŻ 
przy Roszarni Lnu w Chocewie 
wybudować do dn ia 30 k w ie t­
nia 1954 roku strzelnicę,

2) do dnia 1 grudn ia br. roz­
począć kurs wyszkolenia strze­
leckiego I-go stopnia i objąć 
nim  wszystkich członków koła.

3) do dnia 16 stycznia 1954 
roku zw iększyć ilość członków 
koła LPŻ o 100 proc.,

4) do dn ia 15 grudnia 1953 
roku założyć nowe koło LP Ż  w 
gromadzie Kruszyn.

Poza zobowiązaniem zespoło­
w ym , poszczególni chłop i pod­
ję li zobowiązania in d yw id u a l­
ne. ł  tak, ob. Jan Bieńkowski 
zobowiązał się podnieść wydaj­
ność buraka cukrowego o 30 
kwintali z ha, ob. Majewski — 
kierowca Ochotniczej Straży 
Pożarnej, zobowiązał się za­
oszczędzać 5 litrów benzyny na 
każdych przejechanych 100 km, 
ob. Roch — sołtys gromady, zo­
bowiązał się przekroczyć plan 
dostawy żywca.

Członkow ie kola LPŻ w gro­
madzie Sm iłow ice — to przodu­
jący chłopi. Jan Bieńkowski 
aktyw is ta  LPŻ, w ykona ł już 
plan tegorocznych dostaw dla 
państwa w 100 proc. Leon Ziół­
kowski, przewodniczący koła 
LPŻ i jego bra t Jan, w yw iąza li 
się już  z dostaw w 120 proc. 
Leon Ziółkowski podejm ując 
zobowiązanie indyw idua lne  po­
w iedzia ł: „Zbliża się I I  Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, która prowadzi 
naród po słusznej drodze do­
brobytu i siły. Wzrost dobroby­

tu robotników I chłopów zale­
ży od naszej pracy. Dlatego, 
aby uczcie I I  Zjazd Partii, aby 
dać swój udział w wysiłku ca­
łego narodu, zobowiązuję się 
podnieść wydajność z hektara
0 1 q zboża, wziąć udział w 
zorganizowaniu kursu strzelec­
kiego i szkolić się na nim. Jed­
nocześnie wzywam wszystkich 
rolników zrzeszonych w LPŻ 
do podejmowania podobnych 
zobowiązań“.

Uchwalenie zobowiązań m ia ­
ło miejsce na zebraniu grom adz­
k im  w dn iu 21 listopada, zwoła­
nym z in ic ja ty w y  koła LPŻ 
Zebranie to stało się m anife­
stacją na cześć Ludowego W oj­
ska Polskiego oraz Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej
1 je j przewodniczącego towa­
rzysza Bolesława Bieruta.

In ic ja ty w a  LPŻ-ow ców  ze 
S m iłow ic spotka się n ie w ą tp li­
w ie z gorącym poparciem sze­
rokich mas członkowskich LPŻ 
Zobowiązania te w yrażają bo­
wiem  gorącą, patriotyczną chęć 
uczczenia czynem produkcy j­
nym i organizacyjno-szkolenio- 
wym  I I  Z jazdu P artii.

(A-ZET)

W alne zebranie
dziennikarzy stołecznych
W  dniach 28 i 29 bm. odbyło 

się w  W arszawie w a lne zebra­
nie dz ienn ikarzy oddzia łu 
warszawskiego Stowarzyszenia 
D zienn ikarzy Polskich.

W czżteie obrad przewodniczą­
cy Żarz. G ł. Stowarzyszenia 

i D zienn ikarzy Polskich — red. 
H e nryk  K oro tyńsk i w yg łos ił re ­
fe ra t na tem at n iek tó rych  za­
gadnień pracy dz ienn ika rsk ie j 
w św ie tle  uchw ał IX  P lenum  
KC  PZPR i  ak tu a ln e ; sy tu a c ji 
po litycznej.

W dyskus ji nad re fera tem  
zabrało glos k ilkudz ies ięc iu  
dziennikarzy.

W alne zebranie dokonało w y­
boru w ładz odd tia łu  warszaw­
skiego Stowarzyszenia Dzien­
n ika rzy oraz w yboru delegatów 
na zjazd k ra jo w y  dzienn ika­
rzy.

W czasie obrad k ie ro w n ik  
W ydzia łu  Prasy i W ydaw n ic tw  
KC  PZPR Stefan Staszewski 
w ręczył odznaczenia państwo­
we przyznane przez Radę Pań­
stwa za zasługi w  pracy zawo­
dowej.

K rz y Z  K a w a le rs k i O rd e ru  O d ra ­
dzen ia  P o ls k i o trz y m a ł M ie c z y s ła w  
R ó g -S w io s tek  (C h ło pska  D roga), 
Z ło ty m  K rzyże m  Z a s łu g i u d e k o ro ­
w a n i z o s ta li: W ło d z im ie rz  D z ią c io - 
ło w s k i (E xp ress  W ie c z o rn y ) Jó ze f 
K u rw ie  (P ro b le m y ), L id ia  k a s m a n  
(A g e n c ja  R obo lm cza ), E ry k  L ip iń ­
sk i (S z p ilk i) ,  M ic h a ł Ł u c k i (P rz y ­
ja źń ) i Z b ig n ie w  M itz n e r  (S z p ilk i) .

S re b rn y m  K rz y ż e m  Z a s łu g i u d e ­
k o ro w a n i z o s ta li: H e n ry k  B a r tu z l 
(T ry b u n a  L u d u ), F ra n c is z k a  Fedo­
ro w ic z  (P rz y ja c ió łk a ) , M a r ia  K ro -  
p iw n ic k a  (P rz y ja c ió łk a ) ,  A b ra m  
K w a te ik o  (F o lk s  S z tv rn e ) Jerzy  
O lh ry c lu  (S z ta n d a r M ło d y c h ), K r y -  
s ty n a r O b o z o w irz  (S z ta n d a r M ło -  

; d y c h ). M iro s ła w a  P a rz y ń s k a -W ó j-  
| c icka  (2 y c ie  W arszaw y), S ta n is ła w  

R o th e rt (Z y c ie  W arszaw y). Jó ze f 
i R ó lka  (T ry b u n a  L u d u ). J e rz y  So­

le c k i (S p ó łd z ie ln ia  P ro d u k c y jn a )  
o raz  F e lic ja  S tru m iń s k a  (K o b ie ta
1 Z yc ie ).

! B rą z o w y m  K rz y ż e m  Z a s łu g i ude­
k o ro w a n a  zosta ła  Róża J u rk ie w ic i 
(S z ta n d a r M ło d y c h ).

W ręczone  z o s ta ły  ró w n ie ż  u fu n ­
dow ane  przez Z a rzą d  G łów m y S to ­
w a rzysze n ia  D z ie n n ik a rz y  P o ls k ic h  
p rz y  w s p ó łu d z ia le  Z a rzą du  G łó w ­
nego RSW „P ra s a “  — d oroczne  na­
g ro d y  im . J u lia n a  B ru n a  d la  m ło ­
d ych  d z ie n n ik a rz y  P ie rw szą  na­
g rod ę  w s u m ie  4 tys . z ł o trz y m a ! 
J e rz y  O lbrych t (S z ta n d a r M ło d y c h ), 
t r z y  d ru g ie  n a g ro d y  — w  s u m ie  
3 tys . z! każda o trz y m a li:  K a z i­
m ie rz  B ła h ij  (G łos S zcze c iń sk i), 
Ire n a  B e d n a re k  (T ry b u n a  R o b o tn i­
cza) o raz  R yszard  H a jd u k  (T ry b u n a  
O p o lska ); t r z y  n a g ro d y  trz e c ie  po
2 ty s  z ł każda  o trz y m a lt :  Stefan  
S k ro b is z c w s k i (S z ta n d a r M ło d y c h ), 
J e rz y  B a ra n o w s k i (T ry b u n a  O p o l­
ska ) o raz  Tadeusz J a c k o w s k i (Z y ­
c ie  W arszaw y).

L O G O G R Y F
D o p od a n e j f ig u r y  w p isa ć  16 w y ­

razów  o ś m io lite ro w y c h  o pon iższych  
znaczen iach  i  ta k ie j  sam ej l ite rz e  
p o c z ą tk o w e j. C z w a rte  l i t e r y  ty c h  
w y ra z ó w , c z y ta n e  k o le jn o , dadza 
ro zw ią zan ie .

Z n a cze n ie  w y ra z ó w : i )  S kó ra  w y ­
śc ie ła ją ca  w n ę trz e  o b u w ia , 2) U lu ­
b ie ń c y , p u p ile , 3) B u te le c z k a , f la -  
szeczka ozdobna, 4) S z y b k o s trz e l­
na a rm a ta  p o ło w a  z X V I—X V I I  w ., 
5) C z ło n k o w ie  s to w a rzysze n ia  s tu ­
d en ck ie g o , k tó re  is ta n ia ło  w  W il­
n ie  od r. 1817 do r . 1823, 6) Z a ­
d z iw ia ć , z d u m ie w a ć , 7) P u d e łka  na 
p rz e d m io ty , p o c h w y , 8) W y ró b , 
p rz e d m io t w y ro b io n y  w  fa b ry c e , 
9) M ie s z k a ń c y  je d n e g o  z p ań s tw  
z a ch o d n io  -e u ro p e js k ic h , 10) Ro­

dza j k ró tk ie g o  u tw o ru  b e le try s ty c z ­

nego lu b  p o p u la rn o  -  n au ko w eg o . 
11) P odan ia , p ie śn i, z w y c z a je  lu d o ­
we (w  lic z b ie  m n o g ie j) , 12) N ie ­

z w y k l i ,  o s o b liw i lu d z ie  w y b ie g a ją ­
cy poza p rzec ię tn o ść , 13) W u s tro ju  
k a p ita l is ty c z n y m : d w o ry , m a ją tk i 
z ie m s k ie , 14) P o d ra b iacz , fa ls y f i-  
k a to r , oszust, 15) C u k ie r  ow oco­
w y  w y s tę p u ją c y  w  w iększośc i s ło d ­
k ic h  o w o có w , 16) A u to r  pow ieśc i 
„M ło d a  g w a rd ia “ .

R ozw iązan ia  n a le ży  n a d sy ła ć  w 
te rm in ie  i0 -d n io w y m  od d a ty  u k a ­
zan ia  się n u m e ru  pod adresem  re ­
d a k c ji  z d o p is k ie m  na ko p e rc ie  
„R o z ry w k i u m y s ło w e " . W śród C zy­
te ln ik ó w , k tó rz y  nadeślą p ra w id ło ­
w e ro z w ią za n ia , roz lo so w a n e  zo­
staną

n a g ro d y  ks ią żko w e .

Z notatek korespondenta

Towarzysze z ZP ZMP w Kartuzach 
zainteresujcie się młodzieżą z PGR-Tokary

PGR T okary  nie zawsze na­
leżało do przodujących gospo­
darstw . Obecnie jednak, po 
zm ianie k ie row n ic tw a , gospo­
darstw o to jest jednym z naj­
lepszych PGR-ów w powiecie 
Kartuzy. Co prawda, kol. P isar­
ski, przodujący robotn ik  ro lny 
awansowany na k ie row n ika  
gospodarstwa, początkowo się 
obaw ia ł trochę, że nie podoła

nowym  odpow iedzia lnym  obo­
wiązkom. A le z pomocą przy­
szli mu starsi, doświadczeni 
robotnicy PGR-u. I tak więc 
koi. P isarski coraz lep ie j k ie­
ru je  gospodarstwem.

PGR* w Tokarach jeszcze 
przed rokiem  posiadało zaledwie 
14 krów  i 25 tuczników. Dziś. 
dzięki należyte j trosce o roz­
w ó j hodow li, gospodarstwo po-

SIÇ DOKGłA tow arzyszu
M A R IA N  Pendow»ski o tw ie ra  cicho d rzw i

do mieszkania. M atka podnosi głowę, ob­
rzuca jego tw a rz  zatroskanym  spojrzeniem 
i  m ów i powoli.

—  Znowu późno wracasz z tego ZM P, M a­
rian , nic ty  o swoje zdrow ie nie dbasz. Zm arnu­
jesz się przecież całkiem . Gdzie to  napisane, 
żeby jeden za wszystkich rob ił?

„Czy mam je j w yjaśnić, że organizacja zet­
empowska u nas w dziale jest jeszcze słaba? 
Że przyszli now i ludzie i kiepsko jest z dy­
scypliną? Nie zrozumie m nie“  — m yśli M arian.

M im o  to podejm uje rozmowę. — Mamo — 
próbu je tłum aczyć — o wszystkim  trzeba sa­
memu pamiętać Każdą rzecz samemu załatw ić.

M atka przygląda się w  skup ien iu  ostrym  ry ­
som syna, później patrzy na swoje pomarszczo­
ne, suche dłon ie  i znów przenosi wzrok na -sy­
na. Chciałaby dojść do niego i pogłaskać go po 
głow ie, tak samo, ja k  czyniła to, gdy by ł jeszcze 
m ały. A le  zamiast tego m ów i ty lk o :

—- Połóż się M arianku , późno już.
I  M arian  leży w  łóżku. P róbuje jeszcze czytać, 

ale już  na d ru g ie j stron icy zamyka książkę. 
Fakty, wydarzenia całego dnia napierają na 
niego z siłą. domagają się, aby n im i się zajął, 
uporządkow ał je, us taw ił w  ja k ie jś  kolejności.

Dwa lata m inę ły od czasu, gdy M arian Pen- 
dowskł zaczął pracować w Fabryce Samocho­
dów Osobowych na Żeraniu. Od dwóch miesię­
cy jest już  przewodniczącym organizacji oddzia­
łow ej ZM P  na I I  ha li. „T o  niedługo, ale jednak 

można było  chyba więcej zrobić, dużo więcej...“  
...Źle pracują grupy zetempowskie, to  jest 

na jw iększym  niedociągnięciem. Co zrobić, żeby 
ulepszyć pracę grup?

...A gdyby tak  urządzić współzawodnictwo 
m iędzy grupam i?

Tak, z samego rana trzeba będzie porozma­
w iać o robocie na tokarn iach. Zaraz... ja ką  to 
Pilną sprawę m iałem  do załatw ienia?

Aha, chciałem dzis ia j trochę się pouczyć. 
Tymczasem ogarnia go sen.

Trudny miesiąc i zagubiony człowiek
Wrzesień rozpoczynał się dla ha li n r  2 1 w 

ogóle dla całej załogi FSO niełatwo. To byl 
trudn y  miesiąc. Każdy dzień przynosił coraz 
Więcej zdenerwowania i napięcia.

Podczas tych w łaśnie gorących ch w il w yp ły ­
w a ły  sprawy, które  domagały się natychm ia­
stowego rozwiązania. To były sprawy ludzi.

Zb liżahsię  te rm in  oddania pierwszego s iln ika  
Polskiej p rodukc ji. Na s iln iko w n i z ja w ił się 
m łody, niema] o dziecinnej jeszcze twarzy 
chłopak. N ie zwracano wówczas na niego za­
nadto uwagi. I chłopak też' niezbyt uważnie 
W y g lą d a ł się temu. co się wokół niego działo. 
Robił coś, ot, bo trzeba było robić.

1 Pewnego dnia inżyn ie r M akarew icz, kierow­

n ik  s iln iko w n i, rzuc ił na niego okiem. U jrza ł 
przed sobą zalęknioną tw arz, zaczerwienione, 
półprzytom ne oczy.

—  Co z tobą chłopcze? —  zawołał z niepo­
kojem .

Chłopak m ilcza ł długo, oczy w y p e łn iły  mu 
się łzami.

— Do d rug ie j w  nocy nie spałem —  brzm ia­
ła odpowiedź.

Inżyn ie r M akarew icz usłyszał z uryw anych 
zdań odpowiedź, k tóra kazała mu na chw ilę  za­
pomnieć o s iln iku . M atka chłopca rozeszła się 
z ojcem. Teraz urządza często w domu libacje, 
wówczas on m usi czekać nocą na schodach, 
pod d rzw iam i.

— Nie m artw  się, za ła tw im y cl mieszkanie. 
Ech, chłopcze — ciągnął inżyn ie r — czy ty 
wiesz w  ja k ie j fabryce pracujesz? Byłem  we 
F ranc ji, w Belg ii, ale tak ie j fab ryk i nie w idz ia­
łem, da ję słowo: nie w i-dz ia -łem ! Inżyn ie r za­
pom niał na chw ilę , że ma przed sobą chłopca, 
k tó ry  w  ogóle pierwszy raz w życiu ogląda fa­
brykę.

Tadek K aro lk iew icz  zaczął uważnie rozglądać 
się dokoła i zauważył, że rzeczywiście jest tu 
n iezw ykle ciekawie. Jak mógł on tego dotąd 
nie widzieć? Inżyn ier M akarew icz porozm awiał 
w  jego spraw ie z Pendowskim . M arian  przejął 
się losem chłopca i przyrzekł osobiście się nim  
zająć. Pewnego dn ia Tadek K aro lk iew icz nie 
przyszedł do pracy. I odtąd w fabryce więcej 
się nie pokazał. M arian postanow ił udać się do 
niego do domu.

W tym  samym czasie w  s iln iko w n i robotnicy 
nie odchodzili od taśmy, gdzie rodził się i  nie­
zliczonych części pierwszy polski s iln ik . Przez 
ostatn ie dw ie  doby ludzie zapom inali o jedze­
niu, o śnie.

I oto 19 września na taśmie leżał gotowy, ale 
m a rtw y  jeszcze s iln ik . Twarze robotn ików  by­
ły  nadal skupione, pełne nerwowego niepo­
koju. S iln ik  powoli unoszony mocnym ram ie­
niem stalowych haków popłynął nad ich gło­
w am i do ham owni. Teraz nastąpiła chw ila , kie­
dy nerw y były napięte do ostateczności. Waży­
ło się wszystko. Tu była i miłość, i am bicja, 
i ogrom ny w ysiłek. Noce petne niepokoju, 
trudne godziny.

S iln ik  za ryczał pełnym głosem Zdaw ało się 
wszystkim ; źe to krzyczy nowonarodzone dziec­
ko. W arkot wzmagał się, obwieszczał zwycię­
stwo robotn ików  s iln iko w n i. narzędziowni. dzia­
łu remontowegb — zwycięstwo całej załogi 
Żerania. Ludzie m ie li łzy w oczach, ściskali so­
bie ręce. M arian Pendowski s ta ł obok. Czuł, 
że łechce go coś w  gardle.

S iln ik  ułożono de lika tn ie  na wózku. Nie w ia­
domo skąd znalazły się kw ia ty . Obsypany k w ia ­
tam i sunął tr iu m fa ln ie  po ha li n r 2. Robotnicy 
podchodzili i do tyka li go rękam i.

Mariana nie opuszczało wzruszenie. Przecież

w  s iln iku  jest i udzia ł jego pracy, jego b ry ­
gady.

O jednym  nie pam ięta ł M arian Pendowski: 
o tym , że mógłby wśród nich być jeszcze ktoś, 
k to  by tak samo, jak wszyscy, d z ie lił wspólną 
radość załogi FSO. Nie pam iętał o Tadku Ka- 
ro ik iew iczu , k tó ry  opuścił s lln ikow n ię .

A cóż mógł w te j ch w ili porabiać K a ro lk ie ­
wicz? Może krążył po dworcu z myślą, żeby 
opuścić Warszawę, gdzie doznał ty lu  upokorzeń 
od w łasnej m atki? Może wałęsał się bezmyślnie 
gdzieś po ulicach i n ieu fn ie  wspom inał słowa 
ludzi z fab ryk i, którzy przecież w iele obiecali, 
a potem o wszystkim  zapomnieli. Pendowski
0 tym  nie pam iętał.

A przecież sporo serca wkłada M arian Pen­
dowski w pracę zetempowską, sporo o n ie j 
m yśli, w iele godzin je j poświęca.

...A Sfasiek Radomski 
wciąż szuka przyjaciela

G dyby tak  przypatrzeć się uważnie M aria ­
now i w ciągu dnia, to w idzie libyśm y jego jasną, 
n iby wiecheć słomy czuprynę w różnych krań ­
cach hali. Dziesiątki oczu odwracają się za nim 
od maszyn. Każdy z tych chłopców i dziew­
cząt ma swoje zaw iłe  sprawy i problem y,

M arian  nie w ie o tym , że S tan isław  Radom­
ski czuje żal nie ty lk o  do niego — M ariana, ale 
przede wszystkim  do niego — przewodniczącego 
koła ZMP. Ma żal za to, że po traktow a ł go bez 
serca. M arian nie w idzi, że Stusiek Radomski 
patrzy na niego z niechęcią.

Trzeba wyjaśnić, co k ry je  się w spojrzeniu 
tego chłopca — Stanisława Radomskiego.

Tego dnia Radomski m ia ł p ilną robotę i po­
został dłużej przy maszynie . Nie poszedł na 
obiad. Do s to łów ki udał się dopiero później, gdy 
inn i sta li już przy pracy. M arian przechodził 
aku ra t obok Radomskiego, k tó ry  przed halą 
spokojnie zaciągał się dymem. — Aha — po­
m yśla ł — wszyscy już pracują, a ten bumeluje. 
Podszedł więc do w artow n ika  i kazał odebrać 
Radomskiemu przepustkę. M arian odszedł
1 wkró tce zapom niał o całym zajściu. A le  Ra­
domski nie zapomniał.

Radomski wcale nie test m ałom ówny, prze­
c iw nie. chętnie porozm awiałby z tym . k to  oka­
załby zainteresowanie jego sprawami. Chciałby 
się podzielić swoim i kłopotam i. A  m ia ł ich 
sporo.

Stasiek Radomski jest samotny. Jeszcze przed 
wojną um arli mu rodzice Mieszka z babką k tó ­
rą utrzym uje. Teraz leży ona w szpita lu. W nie­
dzielę odnosi babce zaw iniątko. Siedzi cicho 
przy je j łóżku i wraca ao pustego mieszkania.

Dlaczego by o tym  wszystkim  nie m ia ł się 
dowiedzieć w łaśnie M arian Pendowski — prze­
wodniczący Zarządu Oddziałowego Z M P l

Czasu wciąż maio
M arian jest jednak zajęty, M arianow i w iecz­

nie brak czasu. A cóż dopiero przed 20 wrze­
śnia?

A ku ra t tego dnia ma się odbyć zebranie g ru­
py zetempowskiej przy dziale głównego mecha­
nika, gdzie każdy pow inien otrzym ać przydział 
pracy. „N ie, w tym  n ik t go nie wyręczy — n ik t 
nie po tra fi tak do nich przemówić, jak właśnie 
ja “  — m yśli M arian. A le  niespodziewanie 
przybiega zadyszany m ajster i woła już z da­
leka: — Pendowski. mc nie poradzisz, musisz 
stanąć do maszyny, robota dla s iln ika . M arian 
bez słowa podchodzi do maszyny i włącz.a mo­
tor. Któż m ia łby serce i sum ienie odmówić?

Tymczasem o kilkadzies ią t m etrów  od sta­
nowiska M ariana siedzi przy stole k ilkunastu  
chłopców i n iec ie rp liw ię  spoglądają na drzw i. 
Gęstnieje dym  od papieiosów, a przewodniczą­
cego ZM P wciąż nie ma.

Chłopcy rozchodzą się, są rozdrażnieni, m ru ­
czą z niezadowoleniem: — I na co było niepo­
trzebnie ciągnąć ludzi?

Jednak nazajutrz przychodzą znowu na ze­
branie grupy. T y lko , że p ilna robola dla s iln i­
ka jeszcze nie została zakończona i zrozumiałe, 
że Pendowski pracy nie zostawi. M ąrian jednak 
nie decyduje się przekazać prowadzenia zebra­
nia grupy komuś z członków zarządu. W ierzy 
i ufa na jbardzie j sobie. I d latego na zebraniu 
w zarządzie zakładowym  w idzi siebie, na od­
praw ie w dzie ln icy — też siebie, wszędzie 
i wciąż — siebie.

A przecież nieraz już M arian Pendowski do­
świadczył, że pod zbyt w ie lk im  ciężarem trud- ] 
no przyspieszyć kroku, a n iekiedy w ogóle nie 
można ruszyć z miejsca. M im o to wciąż w ierzy, 
że sam wszystko udźwignie.

Rozwiązanie jest tuż, obok
Towarzyszu M arianie, zatrzym aj się na 

chw ilę ' [dzle ci na spotkanie wysoki, smagły 
mężczyzna o pociągłej twarzy. Znasz go, to inż. 
Sobiński — towarzysz, k tó ry  po tra fi mądrze 
poradzić, towarzysz, k tó ry  kocha „swoje W ar­
szawy", k tó ry  jest gorącym i serdecznym przy­
jacielem  młodzieży. Ileż razy on ci już pomógł, 
ileż razy wskazywał ci bezbłędne rozw iązanie 
trud ifych  zadań! A więc i teraz podejdź do 
niego.

Zbliża się z dzia łu skrzynek biegów m ilczą­
cy Czerw iński. Spieszy ¡Mietek Dopierała do 
swoich s iln ikó w  elektrycznych. Z a trzym a j ich 
wszystkich, oni pomogą ci, om poradzą, om 
przejmą na siebie część spraw. Wówczas s ia r­
czy ci czasu na czytanie, na naukę. I co n a j­
ważniejsze: wówczas ani Radomski, ani K a ro l­
kiew icz, ani grupa zetempowska nie zostaną 
zawiedzeni,
-- ........ ¿,..-»».1̂ :.;;,,..; R. RYWANOWICZ

siada już 24 krow y i 135 tucz­
n ików  Obecnie, co dwa tygo­
dnie PGR dostarcza państwu 
jednego tucznika.

PGR wyw iąza ło się całkow icie 
z planu dostaw i posiada w y ­
starczającą ilość zboża na w ła ­
sne potrzeby. Robotnicy PGR 
z dumą pokazują p lantację bu­
raków  cukrowych. Rzeczywi­
ście, ma)ą czym się chw ąlić 
Zbiory buraka cukrowego w 
Tokarach były najlepsze w ca­
łym zespole.

Spośród robotn ików  PGR w y­
rosło w ie lu  przodow ników  pra 
cy. Należą do nich: brygadzista 
połowy Franciszek Klawiński. 
Magdalena Labuda, Józef Ry­
giel I Monika Kitowska. Nie 
brak również przodowników 
pracy wśród młodzieży. Znani 
przodownicy — traktorzysta 
Jan Formela, Jan Labuda i Pa­
weł Formela w poważnym sto­
pniu przekraczają normy.

Młodzi robotnicy mają jed­
nak słuszny żal do ZP ZMP w 
Kartuzach, który wcale się ni­
mi nie interesuje i nie wie, że 
pragną oni wstąpić do ZMP 
i pomóc równocześnie młodzie­
ży ze wsi w zorganizowaniu 
kola. Nie wiedzą om jednak, 
lak się do tego zabrać, a me 
ma nikogo, k to  by im  pomógł

Czas chyba, aby Zarząd Po­
w iatow y ZM P w Kartuzach za­
interesował się życiem m ło­
dzieży z PGR-u w Tokarach 
i zorganizował tam koło ZMP.

Korespondent 
RYSZARD PUCHALSKI 

Kartuzy

22 mil. uiidzótr
na filmach radzieckich
W br. ogółem liczba widzów 

na festiwalowych filmach ra­
dzieckich wyniosła 22.161.824 
(w r. ub. — 19.339 102 widzów), 
z czego 15.631 tys. przypada na 
miasta, a 4.450 tys. na wieś. 
W sieci kin oświatowych i in­
struktażowych osiągnięto po­
nad 2 min. widzów.

Szkoły rolnicze 
przyjmują zapisy na nowy 

rok szkolny
20 stycznia 1954 r. rozpocznie 

się nowy rok szkolny w podsta­
wowych szkołach rolniczych, 
kształcących specjalistów w za­
wodach; agrotechnicznym, ho­
dowli owiec, sanitarno-wetery­
naryjnym, wodno-melioracyj­
nym i rachunkowości spółdziel­
ni produkcyjnych.

N au ka  w  szko ła ch  trw a  I I  m ie ­
s ięcy  z w y ją tk ie m  szkó ł w o d n o - 
m e lio ra c y jn y c h , gdz ie  n a u k a  t rw a  
5 m ie s ię cy .

U c z n io w ie  m a ją  za p e w n io n ą  bez­
p ła tn ą  n au kę , w y ż y w ie n ie  i u t r z y ­
m a n ie  w  in te rn a ta c h  s z k o ln y c h . 
K a n d y d a c i k ie ro w a n i do  szkó ł 
p rzez z a k ła d y  p ra c y , m a ją c y  na 
sw o im  u trz y m a n iu  ro d z in y , o t r z y ­
m a ją  pon a d to  o s ta tn io  p o b ie ra n e  
uposażen ie  bez p re m ii i  d o d a tk ó w .

Do p o d s ta w o w y c h  szkó ł r o ln i -  
czy.ch p rz y jm u je  się k o b ie ty  od  18 
re k u  życ ia , m ężczyzn  po u re g u lo ­
w a n iu  s to s u n k u  do  s łu ż b y  w o js k o ­
w e j G ó rn a  g ra n ic a  w ie k u  w y n o s i 
40 la t. K a n d y d a c i do  szkó ł a g ro ­
te c h n ic z n y c h  i h o d o w li o w ie c  w in ­
n i pos iadać u m ie ję tn o ś c i p isa n ia  1 
c z y ta n ia  z za k resu  4 k la s  s z k o ły  
p o d s ta w o w e j. Do szkó ł o s p e c ja li­
zac jach  s a n ita rn o -w e te ry n a ry  jn y c h , 
w od n o  -  m e lio ra c y jn e j,  ra c h u n k o  -  
w ośc i s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  
p rz y jm o w a n i będą k a n d y d a c i po 
u k o ń c z e n iu  7 k la s  s z k o ły  p od s taw o ­
w e j.

U b ie g a ją c y  się  o p rz y ję c ie  do
szko ły  w in n i z ło ż y ć  pod a n ia  z ż y ­
c io ry s e m  o raz  m e try k ę  u ro d z e n ia , 
ś w ia d e c tw o  szko lne , zaśw iadczen ie  
z m ie js c a  p ra c y  ( je ż e li k ie ro w a n i 
są p rzez  in s ty tu c ję  lu b  s p ó łd z ie l­
n ię  p ro d u k c y jn ą ) , za św ia d czen ie  
le k a rs k ie  o s ta n ie  z d ro w ia  o raz  
o p in ię  Z M P , z w ią z k u  zaw odow ego  
lu b  Z w ią z k u  S am opom ocy  C h ło p ­
s k ie j.

P odan ia  n a le ży  sk ład a ć  na adres  
w y b ra n e j s z k o ły  lu b  do o d d z ia ­
łó w  s z k o ln ic tw a  ro ln ic z e g o  p re z y ­
d iu m  w o je w ó d z k ie j ra d y  n a ro d o ­
w e j w ła ś c iw e j, d la  te re n u , na k tó ­
ry m  z n a jd u je  s ię  szko ła .

P R O G R A M  R A D IO W Y
D N IA  2 G R U D N IA  1933 R.

(Ś R O D A )
P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m :

P ro g ra m  d n ia  6.OS, 15.25, 
W ia do m o śc i 5.05, 6.00. 7.00,
7.55, 12.04. 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t p o ra n n y . 6.10 M u z y ­
ka p o ra n n a , 6.45 D la  w y c h o ­
w a w c z y ń  p rz e d s z k o li — poga­
d an ka  p t. „K a ż d a  rzecz m a 
s w o je  m ie js c e " , 6.50 G im n a ­
s ty k a , 7.20 K o n c e r t  p o ra n n y . 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
M u z y k a  p o ra n n a , 9.00 D la  k la ­
sy V I  — s łu c h o w is k o  T a d e u ­
sza B ą b le w s k ie g o  p t. „D o m  
Pod A t t y k ą " ,  9.3o K o n c e r t  so­
lis tó w . W y k . ;  N in a  S to k o w ­
ska — s k rz y p c e , W anda  C zu-. 
b a k ó w n a  — so p ra n , B a rb a ra  
M a lw ę  — a k o m p a n ia m e n t,
10.00 P rz e rw a , u .05 D la  k las  
I-—I I ,  and. s ł.-m u z . w  oprać . 
M a r i i  K a c z u rb in y  pt.. , ,z  p io ­
senką je s t nam  w e s o ło ", 1125 
M u z y k a  i A k tu a ln o ś c i, 12.15 
„ N b s w o js k ą  n u tę  -  g ra  Ze ­
spó ł H a a r io n js tó w  Józefa  S ie ­
c ią , śp ie w a  Jan  R y s iń s k t — 
te n o r. 12.45 A u d y c ja  d la  w s i,
13.00 „W ie ś  ta ń czy  i  ś p ie w a ", 
13.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
13.40 P ieśn i dz iec ięce  k o m p o ­
z y to ró w  ra d z ie c k ic h . śp iew a 
O lga Lada  — s o p ra n . 13.55 
P rz e rw a , 15.30 D la  d z ie c i — 
s łu c h o w is k o  E d m u n d a  N i-  
z iu rs k ie g o  p t. „Z w y c ię s tw o  
A n tk a  B a tu r y " ,  16.10 K o n c e r t

p o p u la rn y  w  p ro g r . :  D w o rz a k  
i  L a io , 16.50 A u d y c ja  d la  k o ­
b ie t, 17.00 W szechn ica  ra d io ­
wca — k u rs  I ,  w y k ła d  z c y k lu  
„P rz y ro d a “ , 17.20 K o n c e r t  ro z ­
r y w k o w y  w  w y k o n a n iu  O r­
k ie s t ry  M a n d o lin is tó w  R ozgł. 
Ł ó d z k ie j P R  pod d y r .  E d w a r­
da C iu k s z y , 18.00 „N a  szero ­
k im  ś w ię c ie " , 18.15 K o n c e r t  
C h ó ru  PR  p. d. Je rzego  K o ­
łac z k o w s k ie g o . A u d . s ł.-m u z . 
z o k a z ji  5 -le c ia  C h ó ru  PR ,
18.45 — „N a  fa l i  h u m o ru  i  sa- 
t 5' r y " ,  19.00 K o n c e r t  O rk ie ­
s t r y  P o ls k ie g o  R ad ia  p. d. 
S te fana  R achon ia , 19.45 A u d y ­
c ja  d la  w s i. 20.28 W ia do m o śc i 
s p o rto w e . 20 38 C z a jk o w s k i: 
S erenada m e la n c h o lijn a , w y k . 
Jascha H e ife tz  — sk rz y p c e ,
20.45 „W e  w ło s k ie j s z k o le "  — 
fe l ie to n  J a d w ig i P a se n k ie - 
w ie z , 21.00 K o n c e r t  c h o p in o w ­
s k i w  w y k .  Z y g m u n ta  L is ic ­
k iego , 21.30 R ep o rta ż  l i te ra c ­
k i ,  21 45 M u z y k a  ro z ry w k o w a  
— w y k  S e ks te t PR , H a lin a  
M ic k ie w ic z ó w n a  — sopran , 
22.15 „S ą s ie d z i"  — fra g m e n t 
p ow . Je rzego  J a n ic k ie g o , 22.30 
Z c y k lu ;  „S łu ę h a m y  m u z y k i 
k a m e ra ln e j"  R oss in i: K w a r te t  
F -d u r  na f le t ,  k la rn e t ,  rć g  i 
fa g o t, w y k . ;  Ze sp ó ł In s tru ­
m e n tó w  D ę ty c h  F ilh a rm o n ii 
W ie d e ń s k ie j, 22.42 D ebussy; 
„ I b e r la "  — s u ita  s y m fo n ic z ­
na, O rk . S y m f. R ad ia  B e lg i j­
s k ie g o  p. d. F . A n d re e .



Opinia światowa popiera zwołanie 
konferencji czterech mocarstw

Głosy prasy zagranicznej o ostatniej nocie ZSRR

Nowe propozycje 
strony koreańsko-chińskiej
w sprawie Konferencji Politycznej

MOSKWA. Agencja TASS podaje przegląd głosów prasy 
Światowej w związku z ostatnią notą radziecką w sprawie 
konferencji ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw.

• dzieekiego, zgadzają się co doSTANY ZJEDNOCZONE

P E K IN . — Agencja Nowych dzie się w  Delhi w  Indiach

d z ie la j,  j»gt. pogląd, cieszą się * , “ ¡ « * 2 *  i d S T S w  r * * *  *  *'~u'  i hRndlosoa C hińskie j R epublik i .

Derogacja handlowa Walka narada francuskiego 
przybyła' d T lIo  ° nie.zaf  słoś.ć' demokrat . 1 pokój

.B E R L IN .1■ -  bek de».«, „ e „ -  I ® * *  w a ż n y m  c z y n n i k i e m

’ i pesyJjyJa do Beslina delegacja w  r o z w i ą z a n i u  s p r a w y  W i e t n a m u

Wywiad z prezydentem Ho Szf Minera

pi-

rencji czterech mocarstw. W i­
dzą oni w tym  nadzieję , na o W dn iu 30 listopada odbyło \ 

Isię posiedzenie plenarne delega-;D z ienn ik ..Washington Post“ ’>P}e pow inno się pomi-
etwierciza, że, ja k  uważają w j n^c, m ożliwości uregulowania 
Waszyngtonie, „Rosjanie w  isto- Pr oo.em ow" 
cie rzeczy w yd arli in ic ja tyw ę  Dz.enm k „Yorkshire Post'
Stanom Zjednoczonym“ .

Zbliżen i do kó ł rządowych ! .. ........... i nn;-. raH-/iPvUo h «  , . . . .
kom entatorzy przyznają, że no- • u?C*? "y£ h„..™ e zawiera s tronv" nnzvtvwne“  i

a. sprawa jeńców wojennych;
b. sprawa wycofania wszyst-

zągranicznego 
Hua-tungiem na czele.

przezPARYŻ. — Agencja France , n iezaw is łość W ietnam u 
Czang | Presse donosi ze Sztokholm u, że i rząd francuski. 

r. , . , ... dn ia 2.9 listopada dziennik ! Pytanie trzeeie i czwarte- r v v
wV1B e r l in l  wyrS i SZT dZM : g o d z iłb y  sig Pan przyjąć ewen-

sze; „Bez w ątp ien ia  reakcja I a r ‘ykLd wstępny nocie radziee- j Delegat K R L-D  K i Suk Bok lo w an K *''n roM **0'*0' ' ^ * 0 - » •  i s b s s - t i s L S  ' “ “ * ~ s  s s , v ?  ™„cr , . . i " S  3
A ng lii i reakcja S tanów z je d -1 kie,k w  k tó rym  stw ierdza, że i w °u n ą łdt n o w t"J proU ^vc1eB w i T aa,a Vr° blcmU koreańskie'  w i g o Z r t T m in to te rańS ** spraw I ‘“ S i S  HOp ™ ^ " ^ Ł • i CdUt ZO,'ganizowania spotkania■' »ot» u„...........-_ j — ! - o e j u> -  i -  . . . .  w  i uz ienn ik  ..hAnrpsspn“  z im - ; ze stroną przeciwną? Czy Szwe-

. się podjąć ta k ie j

. . . .  ; Procedura obrad K onferencji I ^ UUJ" w ,—  Iszę do Ho Szi M ina za pośred- ! *

Ro- ,na  swego partnera : ¡„., że w  k o n fe S r p S iU y c ” - ■ S f f i e T t o w S 2 p r z e ^ S o m f  I W y r ° k  W  P ^ O C e *!©  (¡J g **™  { J £ ta£ va Wietnam- j neutralne pragną z a k o ń c z a
amerykańskiego, by zgodził się;ncj wezmą udział na równych I sj ę składającąsiez l t a '  * b p © d l l i c * e i  b a n d y  1 u Pókim p  .^sokratycznej vvojlły w Wietnamie i dążą do
na udział Chm w  rokowaniach brawach nrzedsiawh,.... obu | g  £ £ £ & &  o ™  tron  £  | « p ^ g O w S f e j  w " « «  to

™ 1 ■ Szi M ina  -----

Komentatorzy przyznają, ze no- • , Y  ,°‘v-  i zawiera strony I - „u
ta radziecka w yw o ła ła  w P ary- Vv o fic ja lnych  ko ła tn  Ang lii u- .Monde“ ‘« . y i i a '  ż--ozenie ! f-^a zwolan:a Kopferer
żu i w  Londynie zupełnie inną i wazaJą™ iz mocarstwa zachód- ; b"  "V /adv F rn n r ii i A n o i i i11,l£C inej- .
reakcje n ;ż w o fc ia ln v c h  s"e- n,e zaszkodziłyby ty ik o  sprawie, i „  w " l.zf*<D ‘ ran c jl 1 A n8-n • Propozycje te przewi
rach ^S tanów S n à z o n v c h .  ^ z i g n o r o w a ł y  notę Ro- że w Konferencji

d e m T z a d f f im  WsCh°  j obu Prowadzących roz- k ich obcych s i ł ^ r o j ^ c h T k ^ -  Wschor, lim
i ;  . -, . „  . ! m owy wstępne w  spraw ie Kon- rei- w schoamm w B erlin ie
Dziennik „M onde ^p o ś w ię c ił , fe rencji Politycznej. | c. sprawa pokojowego uregu- LUrf dn.1Cy ^ “ ¡ąterstWa handlu . _________________ ___

ro. l s s ł  ;  ę *5* w  i s s i s s i  s L , r sis6y sis

prawach przedstawiciele
stron walczących, które podpi-1 osiągnięciu porozumienia w
saly rozejm w Korei, a więc spraw ie porządku dziennego, j PRAG A.

>rach Stanów Zjednoczonych, j < zignorowały 
Korespondent dziennika „New j ...
York Times“ w  doniesieniach z Dzień tuk  „Birmingham Post“ miedzvn„..odcwvrh„
W aszyngtonu podaje, że „ je s t i st w ie rd z a . , „ \ \  zasadzie cele po -i
rzeczą zupełnie oczywistą, że oie zm ien iły  sie...; BERLIN ZACHODNI
nota radziecka zrodzi wc Frań- Jednak2f  b5'loby rzeczą nicstii- Zamieszanie twnmlane nrze- ^ oreanska Republika Ludowo
cji nadzieje na osiągnięcie po- szną zlekceważyć tę notę, twicr- ; note™  olecko w ! Demokratyczna i Chińska Re-
rozumicnia z Rosja w celu o- dM»c* ze m e Przynosi ona pozy- ttoa i ' publ,ka kudowa z stro- . fe rencji Politycznej. j proces 10-osobowej bandy szpic-; . . . .  . . . .

tywnego wkładu do sprawy roz- '^c- ck ^ SA t ws.od czlonkot. ny oraz Stany Zjednoczone i 16 Jezykamj oficjalnymi Konfe-' »ów i zdrajców, na czele której d y dowiodła’ ze Wlelu fran*
l k l lk ’ A.denaueia znalazło o d b i- l k ra jów , k tórych s iły  zbrojne j rencjj Politycznej będą ' ' ' ' '  '

. . . .  j ę jaty wa taka zostanie przyjęta
Przed Na-iwyższym i ^ ¡ en“ Y¿'u sẑ PgdzJi j ^ Vanych w  Przychylnie. Jednakże 'rokow a-

W nioski podkom isji będą przed- Trybiinałem Wojskowym w Pra- i * pÿtanie pierwsze- Ostatnia 
stawione do zatw ierdzenia K o n - i l,ze zakończył się ,30 listopada | deb>,ta w zgrom adzeniu Naro-

slabienia napięcia w Europie i . , - .
bez zobowiązań dotyczących re-i v . zan . Problemów międzynii- stai Josef Zenahlik i która ; cuskich po lityków  pragnie do-

militaryzacji Niemiec...“ , ,^ 1 1 °  ,™?10.'Xszyst- ! t e r m a l * ™ * 0*  ^  Zachodni°- | ^ w¿ k^ vPml_'vo->- ! k o r c a ń s ^ ^ c h iń s k iT a n S i '  ! wspólíraeowála ‘“  * V w i S  ¡ m k ^ ^ o c h i S g o ^ í h - o d ^  i tyC2nej'

nia w spraw ie rozejmu stanowią 
w zasadzie sprawę, która pow in­
na być uregulowana między rzą­
dem francuskim  a rządem W iet- 

I nam skiej Republik i Demokra-

Korespondent waszyngtoński ko ,vkład ' Ja ho taki zasługo,c ! ber!‘nskie j. Jskowym ONZ z drugiej strony. i Po osiągnięciu porozumienia w | iranenskim  i amerykańskim,
f.gencji United Press oświadcza " a Pozytywną odpowiedź ze i Prasa adenauerowska k o m e n - ! . W szysUie uchwały Korfferen- j spraw ie porządku d z ie n n e g o  Josef Zenahlik  za 
że optym istyczna reakcja An. ; strony Zachodu“. ; tu jo  notę radziecką w sposób j CR Politycznej będą po de jm o-; K onferencji Politycznej, kom isja pochodzące z funduszów p r a e - i lT “ ',
g lików  na netę radziecką ..za-. wrogi.  ̂ • K .fn .»_Za J ^ P P m ^ ln ą  _ zgodą _o-v'składająca się z rów nej liczby ; znaczonych przez rząd amerys I .9zy mozna '
skoczyła“  dyp lom atów  amery 
kańskich.

. bezpośrednich 
Pieniądze ; dem W ietnam skie j

rokowań z rzą- j padyta” ÎC piąte: Czy w

FRANCJA
Dzienniki francuskie p rz y -  

Dziennik „Star“ donosi. że i znają, że nowa nota radziecka

Renuhliki I ‘ ’ "V“  zgodziłby się Pan na 
| zwołanie konferencji, która po­
zw oliłaby Panu położyć kres Or 

działaniom  wojennym ? 
Odpowiedź: Wojna przyniosła 

narodowi w y ją tkow o  
sierpień.. -Naród francuski 

w iele ucierpiał. I to jest 
przyczyną, dla k tó re j : naród

.. . ; , -. ... . , , - francuski prowadzi w a lkę prze-
Odpowiedz. W ojna została n a - ; c iw ko  w o jn ie  w W ietnam-e ■ - 

rzucona przez rząd francuski i Zawsze z w iell-a wmnTt 
narodowi w ietnam skiem u, któ- :: nosiłem się do n a m d T  Era 
ry  by ł zmuszony chw ycić za ‘
broń i bohatersko walczyć

pierwsze rozbieżności między ; w yw oła ła  w ie lk ie  zainteresowa-
Stanam i Zjednoczonymi a A n - nie w  najszerszych kołach F rań- », : .......................-—  . .
g lią  i  Francją w y n ik ły  w  spra- ; c ji. Nowa nota radziecka — pi- ! Neue Z c itung“  zamieszcza o- | , L i ! ! “  i  pięciu Każda ze stron będzie m iała i skówych, po litycznych i gospo- ,
v,;ie te rm inu  odpowiedzi na n o -i sze dziennik „L ib e ra tio n “  _  ; świadczenie przewodniczącego j J*. : 1 \  neutra lnych, a_ m iano- ; prawo wyznaczenia pewnej licz- dareżych. ; cznoj
tę  radziecką. Podczas gdy A n- zrodziła nadzieję na un ikn ięcie SPn O llenhauera, k tó ry  pod- d fl i mÎo M l« U P a ^ U t^ n ù T p î0 '  « zien?.ik 9rzy dla obsług i! B ra t głównego oskarżonego b 
«Ua « Francja u w a ż a ją -a tw ie r-  niebezpieczeństwa wskrzeszenia ! kres' a- «  należy „pow itać  z ! » B w - Konferencji. ! oficer a rm ii czechosłowackiej
ciza „S ta r — ze o d p o w iS z  n a - ; m iiita ryzm u  niemieckiego, na aprobatą nową notę radziecką“ . ; t J “ 1 ! , !  h "  , ^ oszt>’ K on ferencji będą po- ! J ir i  Zenahlik  dostarczał Jose-
lezy wystosować przed rozpo-t które Francja -  jak  dowiodła i'Zachodnio - berlińsk i „D e r Tag“ a^ nJf  i £ yte ™ ^ j  mierze przez ¡fo w i Zenah iikow i wiadomości
częciem Konferencji na Berami- tego ostatnia debata w Zgroma- I P'sze m - m .: „W  związku z pro- skusi i. h ?--LvLvÎi • jb v!  f on?- dotyczących rozmieszczenia o r­
dach. S tany Zjednoczone, pro- dzeniu Narodowym  — nie zga- :P»zycją ZSRR w  spraw ie kon- | ” a ii  - naL , , a , „ ^  1 '  *»Pra- • Następnie zabrał gtos delegat ; gańizacji i kadr k ie row n ic-vcb
panują, aby odpowiedzieć na tę dza się“ . ferencji czterech mocarstw wy- i '  u , ? " a I’ ” '  p b łn  burtowych Huang Hua, n iektórych czechosłowactóch
notę po konferencji berrnudz- D zienn ik „F iga ro “  stw ierdza | tworzyła się nowa sytuacja;.. , lâ u czes ln îrzvH  ? " ie b,ę* i k to r j' .P°Par* 'v ca»e.1 ueln i nro- jednostek W ojskowych Człon
k ie j. Powyższe stanow isko De- m. in.: „N ie  należy z góry od- Trzeba przystąpić do rokowań z i  S S  i l w  ° ^ ,U wysunięte przez K i Suk koWie bandy z b S  t a S  i
partam entu Stanu USA w  te j rzucać tego kroku ZSRR.' To ' przedstaw icie lam i Zw iązku Ra- K on .erencj, Po- Boka przeKaz?walf-za gran  ̂ w iado-

zsrjssm -»t»- dss?
w i e l k a  b r y t a n i a  ' S U  d „  W * “  P^BT marionetek amerykanskiGh

-  . . . .  .. ■ , . , ,, Narodowego Cosle F lore t j szansy, jaka się nadarza w ; PEKIN . ~ Jak podkreśla a- !y chińskich ochotników 1 ud o - ! całej rozciągłości winę osikar- L8Kl * k.llku bit w o jny i pragnie j szęrzania w o jny m ającej na celu
, _-a sta v ic ie ,e rożnych kol (MRP) oświadczył koresponden- związku z oświadczeniem ZSRR. ^encja Ncwycn Chin, powołu- wych nie będą w najb liższym  : śouych. fry h u n a ! W oiskosw  i ‘5a" ,’y cla ro!tejmu_ i rozwiązania i ppnowne zdobycie W ietnam u

„P aris ien L i-  ze gotów jest prowadzić roko- i « c SI°  na doniesienia agencji ; czasie wycofane z Korei nółnoc- ! skazał Josefa i i i,- iotr „ J i PrH.bien>u mdochinskiego w dro- j aby

. . . . . .  ancu-
skiego i do francuskich obroń- 

7 o i- ,  u ■ .w | ców pokoju i bytem pełen podzt-
zawi lń7 ;° i °  łC swej n ic- u'u dla nich -  kontynuował Ho 
“  t - k  nar" dnvyei, ;  swe’ Szi M in. Obecnie nie tv lk o  nie­
wól, pokoju. Jeże!, .ko lon ,za to -; zawisłość W ietnam u jest przed- 
rzy tiancuscy będą kontynuo- : m iotem- bru ta lne j agresji N ie- 
wal1 svV4 ^b n re zą  wojnę, na- zawisłości F rancji również za­
ród w ietnam ski jest zdecydowa- graża poważne niebezpieczeń- 
nv prowadzić wo jnę patriotyez- j stwo: im peria lizm  am erykański 
" i l Zr„d0„ ! . ^ ^ s.U v a - J e z e l i  z a ś  i zachęca kolon izatorów 'francu -ju. ci n,aaxiecKim. : r7Mri f r .,n„ 1ic.],; iićuiuut

Przewód sądowy wykazał w ski 7 - Ü-u Ht Z h  8 ^  Wn,n‘ skich do Kontynuowania i roz- _ i ■ . *K| z kilku lat wojny, i oraame ¡ « m u í a  — , ........

społecznych w A n g lii, ' kom en-i tow i dziennika
tu jąc  ostatn ią notę rządu ra - bere“ , że „on i ci. któ rzy po- wania..

Przeciwko remilitaryzacji Niemiec zachodnich
i agencji ; czasie wycofane z Korei pó łn oc -! skaza! Josefa i Jiriego” 7ena- I ‘ ‘ u;lw ' ,‘,,SK,e80 w oro- j aby Coraz bardziej osłabiać

j zachodnich, L i Syn Man po po-; nej, to wojska południowo-ko- | h lików  na dożywotnie więzienie, : w tp tńam skfo i’ R° T iu  • ,Car0d I Fral?cję ' u s tą p ić  ją  w W ietna-
| w rocie z Taiw anu oświadczył, i reanskie wznow ią,dzia łan ia  w o - :a  Huberta  Lorenca i Josefa I , „ t J. epUb!,kl D<?mo- | mie. Z d rug ie j s trony im peria -

' Schwarza „a 25 lat więzienia. ! gr™ !.e„ ñ  rozpatrzyć | Hzm^merykiańśk i zmusza Fran-|że om ów ił z przedstaw icie lam i j jonne. ------- -- w  la t ww zw m a , . -
kuom intangu sprawę „w spó ł- j Solidaryzując się z Li Syn | Oskarżeni Karel Stadek, Maria pr° pozyc‘lę francuską, 
pracy w o jskow ej“ . W ygłosił on i Manełn dowódea V II I  armii a- I Lorcncowa, Vaclav TeSar Ma-

I rów nież agresywne i n » re k » *c M .i ... . r — -• . . . .  i s~  — • .. .

P rz e m ó w ie n ie  J. DUClOS ' ,"Po li^ k i  eu ropejskie j“ . M im o , P artii Holandii. Rezolucja wzy- w ien ie ’ Którym
i pomocy Guy M olłe t i innych . wa do rozszerzenia ruchu prote- 1 m ’ ze jes!i oddział

Przem awiając na praw icow ych przywódców p a rtii stacyjnego przeciwko układow i : n -e »Puszczą Korei i jeśli oddzla- 1 c ie ' zb ieżn i“ '
Ira n c u - socja listycznej zwolennicy ..prn o a rm ii europejskie j i na rzecz ------

PARYŻ.
konferencji federacji
sklej Partii Kom unistycznej de- ; ’.¡tyk i eu rope jsk ie j“  ponieśli po- zm iany pnh tyk ï rządu holendcr- 
partamentu Sekwany sekretarz rażke. Lanie l i jego poplecznicv skiego Rozo1 urna p dkreś l- ż„ 
partii Jacques Duclos oświadczy! używ ali jako „a rg u m e n tó w  dla Stany Zjednoczone wzm aćaja o- 
m ‘ in,»,i - . ,  poparcia swego stanowiska becni„ presję na holenderskie

-  Większość narodu francu- k łam stw  i oszczerstw wobec koła rządzące. ahv zmusić paria- 
Słiicgo jest n iew ą tp liw ie  prze- Zw iązku Radzieckiego, tw ic r- men; do ra tv f ikowania te -o  
c iw na  utworzen iu tzw . „armii dząc. że ZSRR jest przeciwny układu °
eu rope jsk ie j“ , ponieważ pod rokowaniom . Oszczerstwa te zo-
szyldem tej armii ma być stały raz jeszcze zdemaskowane Rezolucja wzywa Wszystkich 
wskrzeszony odwetowy Wehr- przez notę radziecką z 26 listo- Holendrów, a w pierwszym rz •- 
macht. ponieważ zagrażałaby pada. dzie członków p r i i i  komvni-
ona bezpieczeństwu Francji i R o rn li iP ia  R i.iro styrznej. aby aktywizowali swą
pokojowi na całym święcie. nCZUlULJd D liira  działalność przeciwko układowi

Debata w Zgromadzeniu Na- PoüîyCZnBnO KP HOianîlÜ o armii europejski, i. na rzec/, 
rodowym wykazała, ze o lbrzy- ! 1 J zmiany poilti ki Holandii na
mia większość Francuzów doma- H AG A. Dziennik ..Der W a»r- rzecz jedności klasy rohotn iezri, 
ga się położenia kresu „po lityce  he:d“  opub likow a ł rezolucję B iu- jedności narodu li dendersi.iejo 
europejskiej1, wsku’ek któ re j ra Politycznego Kom unistycznej — na rzecz wolnej Holandii. 
Francja staje się państwem sa.-
tc lic k im . • !

Bermudach rząd rpiał nadzi *  Sukces KPD w wyborach samorządowych
że zdobędzie poparcie znacznej! 3 “  J
większości Zgromadzenia Naro- i i i  P l i  i I i n m  c l i  11 r r r  11
dowego. co pozwoliłoby mu kon- Lb A U l U | j p S D U r g l I
tynuować swą po litykę  wyrze- B E R LIN . — Podano obecnie gdy na partię socjaldemokraiv- 
czema się niezawisłości naredo- do wiadomości, że w wybora-.h rzną 1.212. Adenauerowska nar-! 
y.ej i zdrady interesów Francji, samorządowych w Philippsbu; - tia chrzęści fańsko - demokraty- ! 
Jednakże debata w Zgromadzę- gu (Badenia -  W irtem bergia , ezna utraciła w porównaniu ‘ z 
nm okazała się o wicie trud - partia komunistyczna odm o-o- wyborami do Bundestagu w 
mejsza niż spodziewali się La- duży sukces. Na KPD głosowa- dniu 6 września 4« m o i  gtu- 
«■cl. Bidault i inni zwolennicy !o 1.790 wyborców, podczas sów.

przemó - | ?„erykans.k ,?J , w, K o r«« «en- r ia  Zcnahlikowa, Jjri Lorenc i 
groził m fa y,or oświadczył, ze „interesy Josef Gonctslager skazani zo- 

jz ia !v  hinduskie k  . •  s,an"w Zjednoczonych i stali na kary więzienia od 10 
...... i ' ; Korei południowej są całkowi- do 18 lat i na przepadek nsic-

„  „  . ! eję do podpisania układu o eu-
Py-ame drugie: Czy istnieją j ropejskiej wspólnocie obronnej, 

ooecnie możliwości dla za war- ¡układu, który pociąga za sobą 
ma rozejmu i na jakich warun- j wskrzeszenie militaryzmu nie- 

. ..  „  , ,  mieć ki ego. Walka narodu fran-
Odpowiedz: Rząd francuski cuskiego o niezawisłość, dsmo-

powtnien zaprzestać działań w o­
jennych. Wówczas rozejm sta­
nie sie rzeczywistością. Podsta­
wą takiego rozejmu powinno \ sprzyjających rozw iązaniu pro- 
byc praw dziw e poszanowanie j blemu W ietnam u.

kra.c.ję i pokój, i o zakończenie 
w o jny w  W ietnam ie jest jed­
nym z -ważnych czynn ików

Amerykańska większość w ONZ 
przerzuca ciężar składek na kraje demokratyczne

NOW Y JORK. — Na posie- czwarta podwyżka składki Pol- 
clzeniu plenarnym Zgromadzę- ski.
nia Ogólnego NZ w dniu 27 li- Delegacja polska -  nodkreś- 
stopada delegat polski Lcwan-| i i i  Lewandowski — uważa za 
dowskl złożył wyjaśnienie na | rzecz rażaeo niesłuszną, by ob- 
temat motywów glosowania de- i niżając składki takim państwom 
legacji polskiej w sprawie skła-¡ jak USA. które są w sytuacji 
dek członkowskich na 1954 ro k .; uprzywilejowanej, przerzucano 

Mówca s tw ie rdz ił, że na pr>d- j n.a . k*!ka zaledwie państw cały 
stawie zaleceń kom ite tu sk ła - i l>okrydB P®'Vśtałej róż-
dek Kom isja A dm in is tracy jna  ”  Mechaniczną większością gło-

>  u t T ,  • n 7 ? nUJe„  TO' iek ' !sńw bloku am erykańskiego szenie składąi Polski o dalszych l wniosek Komis ji A d m in is lra -

WemPr^ i e ' g ! ^ 0r° r . niUtoZ ^ ' S g t y .  ‘ ^

^ZE SPORTU
Pływacy węgierscy zwyciężają w Stalinogrodzie

B Y T O M . — w B y to m iu  za kon -

Kurt Stumpii opowiada jak żyje i walczy 
młodzież niemiecka

Przez trzy tygodnie bawiła w Polsce czteroosobowa 
delegacja działaczy FDJ, pracujących wśród pionie­
rów , która w  czasie podróży przez województwa: szcze 
eińskic, poznańskie, stalinogrodzkie i krakowskie za­
poznała się z pracą organizacji harcerskiej i osiągnię­
ciami narodu polskiego.

Przed wyjazdem do NRD przewodniczący delegacji 
Kurt StumplT nadesłał nam wypowiedź następującej 
treści:
Drodzy P rzy jac ie le !
W przededniu w yjazdu  

do ojczyzny chcielibyśm y  
przekazać Wam, bohater­
sk ie j m łodzieży . W arszawy 
oraz wszystkim  chłopcom i 
dziewczętom, w Polsce, ser­
deczne podziękowania za 
przyjacie lską gościnność z 
ja ką  spotkaliśm y się pod­
czas pobytu w  Waszym k ra ­
ju .

To co w idz ie liśm y u Was 
um ocniło w  nas jeszcze 
bardzie j w ia rę  w wielkość  
i  silę naszego olpozu, poka­
zało nam, że mam y wśród 
Was oddanych p rzy jac ió ł w 
walce o tę samą sprawę, o 
którą wałczu na.rńrt „ ,,.
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torą walczy naród nie­
m ieck i — o jednoli te i  de- 

(  /  mokra lyczne Niemcy, o po- 
r  ’ ko j w  Europie.

Pozwólcie, drodzy p rzy ­
jaciele, że opiszę Wam po­
krótce, ja k  m łodzież NUD 
uczy się, ja k  pracuje, s tu ­
d iu je , ja k  walczy.

W naszych faorykach  i 
kopalniach  , pracuje w ielu  
znanych młodych przodow­
n ików, niejednokrotn ie od­
znaczonych nagrodami pań­
stwowymi. Pracują oni z 
poświęceniem dlatego, by 
życie było piękniejsze niż w 
kapital is tycznych Niem­
czech. W samym ty lko  prze­
myśle ciężkim mamy w ie lu  
towarzyszy, k tórzy zadania 
pięcio letn ie wykona l i  w 
ciągu 2,5 lat. Takich boha­
terów mamy również na 
wsi i  w  innych dziedzi­
nach. Oto có charakteryzu­
je  naszą młodzież, oto co 
zabezpieczali  umacnia po­
kój.

W dniu 13 grudnia, w  
piątą rocznicę powstania 
organizacji : pionierskiej,
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młodzież pragnie zameldo­
wać pa r t i i  ¿.rządowi, że sta­
le podnosi w y n ik i  w pracy 
i  nauce, te czynem doku­
mentu je gorącą miłość do 
ludowej ojczyzny.

O w ie lk im  patriotyzmie  
naszej młodzieży i  dzieci 
niech świadczą fak ty :

W Blankchenstein w  T u ­
ryng i i ,  do bawiących s ę 
nad jeziorem clpeci pode­
szło dwóch szpiegów, py ta ­
jąc się o drogę do strefy  
amerykańskie j.  Dzieci, k tó ­
re zorientowały się o co 
chodzi, podały im  zupełnie 
inny  k ierunek, zawiada­
mia jąc natychmiast policję  
ludową, k tóra uję ła agen­
tów.

W Berl in ie w  czasie pu­
czu faszystowskiego, kiedy  
prowokatorzy rzucili  do o -  
gnia czerwony sztandar, 
młoda pionierka, uczennica 
V I I  szkoły podstawowej w  
Berl in ie  — Prenzlauerberg 
— Christa Malchow, nara­
żając się ua niebezpieczeń­
stwo wyrw a ła  go z ognia. 
Podobnie w ielu pionierów  
broni ło swych chust, mimo 
że faszyści wy łam ywa li  im  
palce i b ili ich..

Młodzież nasza icie, jak*  
wysoko należy cenić ideał 
wolności, jak  należy cenić 
władzę ludową, która za­
gwarantowała je j  wspania­
łe warunk i rozwoju. 50 ty ­
sięcy domów i  pałaców 
pioniera, wiele tysięcy obo­
zów wypoczynkowych, no­
we szkoły i td. — oto w  ja ­
kich warunkach żyją i  w y ­
poczywają dzieci i  młodzież 
NRD

A po d rug ie j stronie Ł a ­
by?

.W kraju, gdzie rządzą

imperia l iści  i  faszyści, w 
Niemczech zachodnich ty ­
siące chłopców i dziewcząt 
¿i/ją w  nędzy, bez perspek­
tyw.

Np. yj samej Ko lon ii jest 
ponad 30 tys. ludzi, którzy  
mieszkają to bunkrach. W 
szkołach, w  każdej klasie 
uczy się 70 do 80 uczniów. 
W Szlezwig-Holstein, gdzie 
brak jest szkol, gdzie t y l ­
ko w  ubiegłym roku zwo l­
niono z pracy dalsze 10 
procent nauczycieli , domy 
mieszkalne buduje się w y ­
łącznie dla amerykańskich  
okupantów.

W 1050 roku  : w Berl in ie  
demokratycznym . zorgani­
zowana została choinka 
dla dzieci z Berl ina zachod­
niego. Dzieci, które wzię­
ły  udział w uroczystości do­
stały paczki z odzieżą, sło­
dyczami i książkami. Jed­
nak znaczna część dzieci 
wróciła do domu bez tych 
prezentów bowiem policja  
zach.-niemiecka w  bru ta lny  
sposób odebrała im  je.

Tak żyje wiele chłopców  
i  dziewcząt w  państwie  
Adenau era. Młodzież ta. nie 
jest bierna, n !e jest obojęt­
na wobec poi’ tyki. Bonn. 
Pod przewodem zdelegali­
zowanej FDJ i innych po­
stępowych organizacji na j­
lepsza je j cześć walczy o 
st.ee prawą, przeciwko reżi­
mow i Adenaue.ra, o pokój, 
przeciwko wojnie.

Chciałbym., na. zakończe­
nie, zapewnić Was, drodzy  
polscy przyjaciele, że tak  
ja k  młodzież NRD tak i  
postępowa młodzież Nie­
miec zachodnich granicę na 
Odrze j Nysie nazywa gra- 
nicą pokoju  i każdego kto  
występuje przeciwko n ie j 
uważa za swego wroga.

k u r t  s t u m p f f
z-ca Kier. Wydr. Pionier­
skiego Centralnej Rady
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Wojska am erykańska  budują w Japonii, coraz to
R cm ilila ryzae ja  Japonii, odbudowa ^n w n aw h ho lm gT  pm lotn iska i  poligony.

Czyi s ię 30 lis to p a d a  b r. m ię d z y ­
n a ro d o w y  m ecz p ły w a c k i S ta lin o  
? ro d ...~  .R e pre ze n ta c ja  M łodz ieżo -

d ru ż y n a  w ęg ie rska  16:0 (8:0).

I skiego. a co za tym id Je  — stale narody A z ji m ilita ryzm u  javo
w yw o łu ją  rosnący wciąż opór ludu ' japristkiego x a ‘ u n ló w  mttter io lnych rntts pracujących  — 

du cl zatrudniona przez omerykciñshie uinivi-n ni-, 
japońskich wyraziła w s tra jku  swe » ¡cmdoieolè» ¡ ,oK' ,I>ar im e  ln-tysięczna rzesza robotników

jz s s *  * * ’ ~  "■»- »  ;â ‘ï s *
s v A v .v a .s v .v .v .\% v .% v .v .v .v .v s v .v .s v .',v ,v .v .\% v .% s v js v
Jean Guillem ot

dob n ie  ja k  w  p ie rw s z y m  d n iu  za­
w od ó w , ró w n ie ż  i w  d ru g im  za-

» o M t  S ^ c b - ś e n c ^ f ‘z^y!
W  m eczu p i łk i  w o d n e j w y g ra ła !  ;

Ruch zjednoczeniowy w łyżwiarstwie niemieckim
p rz ^d s ta w ic ie le ^S e lm U ^ S n o  w spó ln e  p o s ta n o w ie n ia  o d n o ś n i*
wlSSSSS NRDkCi l«S POzriJ,,ai'fei - 7-'-W -i--®-0?Ó!nOn,e' " iecl<,eg-0 ™-
Ł y tw ta -rs k ts g o  N ie m ie c  zachod­
n ic h  o d b y li szóreg w sp ó ln y c h  po­
s iedzeń, na k tó ry c h  u zgadn iano

\\V«VV.\VV,\V«%%SSV,VAV.V,\V1V,V,V,V.

c ln i sp ortow ego  o raz  w spó lnego  
p r-'ep ro w a d ze n ia  m is trz o s tw  w  r. 
1934.

K o resp o n de n t „H u m a n ité “  
w  W arszaw ie

Laniel
W  CZASIE debaty nad po­

lityk;: zagraniczną wc
francuskim Zgromadze­

niu Narodowym p Laniel 
oświadczy!: „Nie mamy za­
miaru jechać na konferencję 
bermudzką W charakterze mi­
nistrów sprowadzanych do roli 
obserwatorów...“

Doprawdy, trudno jest zro­
zumieć, co upoważnia p. La- 
niela do takich przechwałek, 
skoro na 625 deputowanych 
francuskich, zaledwie 275 glo 
sewało za tym. by „zapewnić 
kontynuację polityki budowy 
„zjednoczonej" Europy“.

Oznacza to. że 350 deputowa­
nych. bądź glosując przeciwko 
(24t glosy) bądź też wstrzymu­
jąc się od głosu nic wyraziło 
zgody na kontynuowanie poli­
tyki budowy „zjednoczonej“ 
Europy, czyli w sposób aktyw­
ny lub bierny odrzuciło polity­
k ę . która w konsekwencji pro- 
wad/i do militaryzacji Niemiec 
zachodnich P. Laniel może 
więc powtórzyć dziś słowa 
Pyrrhusa, króla Epiru, który 
powiedział po kosztownym 
zwycięstwie nad Rzymianami: 
„Jeszcze jedno takie zwycię­
stwo i jestem zgubiony“.

-śr
W  rzeczywistości p, Laniel 
’ ’  już dzisiaj przegrał. W 

czasie debaty w Zgromadzeniu 
Narodowym, Jacques Duclos 
przemawiając w imieniu gru­
py komunistycznej wykazał, 
że należy nie dopuścić do te­
go, by premier i minister 
spraw zagranicznych w yje­
chali do Hagi z aprobatą 
deputowanych francuskich™ 
Jeśli chodzi o p. Laniela — 
mówJi dalej Jacques Duclos — 
znajdzie się on w kłopotliwej 
sytuacji na Bermudach i nie­
wątpliwie postara się, gdy mu

nie reprezentuje narodu francuskleno
"dzie wygodnie, wykorzystać \Varf„ ____  . . .  sJ. torzystać 

niestałość rządu. Trzeba jed­
nak. by Eisenhower wiedział, 
że o ile p. I aniel jest przy 
władzy tymczasowo, o tyle 
opór Francji przeciwko ie j 
ujarzmieniu jest trwały j po­
tężny.

Taka jest stawka, o którą 
t< czy walkę lud francuski. 
Jednym z fragmentów i odbi­
ciem tej walki był przebieg 
debaty w Zgromadzeniu Naro­
dowym: za lub przeciw podpo- 
iządkowaniu Francji evoii 
amerykańsko - adenauerow- 
sMei, za tub przeciwko kapitu­
lacji Francji przed Europą 
Adcnauera, Kruppa, generałów 
hitlerowskich, Europą kata 
Franco i Salazara, za lub prze­
ciw Éu ropie posłusznej Waty­
kanowi, nawracającej do śred­
niowiecznego obskurantyzmu, 
pozbawionej wolności demo­
kratycznych — Europie, która 
byłaby jednocześnie więzie­
niem i koszarami, przyczół­
kiem wojskowym i bazą do 
rozpętania trzeciej wojny świa­
towej w interesie nowej Wiel­
kiej Rzeszy, marzące j o ponow­
nym podbiciu ziem, leżących 
na wschód od Odry i Nysy.

Można śmiało stwierdzić, że 
wyniki głosowania w Zgroma­
dzeniu Narodowym, pomimo 
przegłosowania Votum „zaufa­
nia“, są nowym ciosem dla wo­
jennej polityki bloku anglo- 
amerykań,kiego, której celem 
jest utworzenie nowego Wehr­
machtu.

★

y  WYCIĘSTWO" Laniela 
f » ^  bynajmniej nie ułatwi za­
dania konferencji na Bermu­
dach, która miała się odbyć 
jeszcze w czerwcu br., a zo­
stała odłożona z powodu cięż­
kich narodzin rządu Laniela,

Warto przypomnieć, ze roznio- 
}vv te mają na celu -  według 
ich inicjatorów —■ „ustalenie 
wspólnej linii działania Sta- 
T \  ^jcdcmczonych. Wielkiej 
Brytanii i I rancji, na wypadek 
raźnio w między czterema wiei- 
Kmn mocarstwami“.

Ta ..wspólna linia“ oznacza 
porozumienie trzech wymię- 
ifonych powyżej państw, w 

sprawie niezwłocznej ratyfika­
cji układów z Bonn i Paryża 
h> Postawić Związek Radziec- 

przed faktem dokonanym
teren7'- pr*ed ew«»tualną kon- ferencją czterech mocarstw.

' Z5,n,c. konferencję bez- 
krzeomiotową I zrzucić odpo-
7 « i t t 8Ln° o  *a iei Hasko na Zn iązek Radziecki — oto
trIePr  ”a linia działania“ ti zech mocarstw.

Nędzna „większość“ itzyska- 
la tłrzcz Laniela na skutek 
iżtznyeh zakulisowych maehi- 
nacji (275 głosów na 625 depu­
towanych)- wykazuje, że 
„wspólna linia“, o której ma- 
t/ą  rządy trzech moearstw za­
chodnich. jest już linią złama­
ną złamaną potężną wolą 
narodu francuskiego, zdecydo-
. » t l L T , Wa,czyć do *w y c l^ tw a  przeciwko „europejskiej wspól­
nocie obronnej“ i odrodzeniu 
nowego Wehrmachtu.

Wiece, zebrania, manifesta­
cje, rezolucje, petycje, ruch w 
obronie żądań robotników, 
eb.opow i klas średnich, prze­
ciwko konsekwencjom polity­
ki atlantyckiej, oto czynniki, 
k ore wpłynęły decydująco na 
Klęskę, jaką faktycznie po­
niósł Lanieł. Presja ludowa 
była potężna, jednakże .jeszcze 
nie byta wystarczająca, by 
prz» zkodzić nagłym zmianom 
stan-wiska dokonanym w ostat­
niej chwili. Odnosi się to mię­

dzy innymi do pewnej części 
Siupy deputowanych gauii- 
stowskich, która pomimo zde­
cydowanych deklaracji składa­
nych poprzednio, podzieliła się 
na trzy części: za rządem, prze­
ciw i na wstrzymujących się 
ort giosu. Jest faktem znamien­
nym. że wszystkie ,.kombina­
cje“ okazały się do tego czasu 
bezskuteczne i napotykały na 
zdecydowaną opozycję w łonie 
każdej partii burżuazyjnej i 
w ionie samego rządu.

Jedną, z najbardziej pozy­
tywnych stron debaty w Zgro­
madzeniu Narodowym było 
fiasko projektu porządku 
dziennego, przedstawionego 
przez grupę prawicowych so­
cjalistów SFIO do których do- 

katoliccy posłowieMRP.

W czasie debaty deputowani 
wszystkich partii, łącznie z 
partiami większości rządowej, 
uzasadnili powody opozycji 
przeciwko „europejskiej wspól- 
lu.cie obronnej“. Różnorodność 
tych powodów odzwierciedla 
takt złożenia przez różne ugru­
powania 15 rezolucji.

★

T)RZ,Y stole konferencyjnym 
na Bermudach — o ile 

konferencja nie zostanie znów 
odroczona — zasiądzie przed­
stawiciel rządu francuskiego, 
kióry na pewien tylko czas 
przedłużył swój żywot. W każ­
dym bądź razie opór narodu 
francuskiego przeciwko pro­
jektom „europejskiej wspólno­
ty obronnej" zaznaczy! się * 
taką silą, że przedstawiciele 
rządów trzech mocarstw za­
chodnich nie będą mogli 
przejść nad tym do porządku 
dziennego. A ostatnie propo­
zycje Związku Radzieckiego W 
sprawie konferencji czterech 
mocarstw w Berlinie dodają 
jeszcze otuchy tym, którzy 
walczą przeciwko odrodzeniu 
armii hitlerowskiej.

Nie ulega wątpliwości, 
ie  zwolennicy „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ nie za­
niechają manewrów, lecz uzy­
skanie przez Laniela yotuni 
zaufania tak nieznaczną prze- 
waęą głosów wzmacnia prże­
li tranie ludu francuskiego, że 
ntoże i powinien powiedzieć; 
M E ! remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich.

7 '¡VvUAVyC A . Z a rzn d  GtOwny 
zw c ie k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie ]
u i? a' D^ 5?.U JE : K o le g iu m . N a­k ła d  RSW „P ra s a “ .

ADRES R E D A K C JI W arsza- 
Wa Al 1 A i m il U’ p  u

TELEFO NY- t e n i r . !  R 52 71 
f t z A , 4 5 «• Rerl N acze ln y  
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